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Ił/och
WARSZAWA (PAP). W dniu 1 lutego 1950 roku 

ambasada polska w Paryżu przesłała francuskiemu Mi­
nisterstwu Spraw Zagranicznych notę, stanowiącą odpo­
wiedź na notę francuskiego MSZ z dnia 21.1.1950 r.

Nota polska ma brzmienie następujące:

Poznań, sobota 4 lutego 1950 r,

Wykrętne tłumaczenia rządu francuskiego
nie zdołają ukryć prawdy

Obłudna gra reżimu Bidault zdemaskowana

do CRZZ
WARSZAWA (PAP). Central­

na Rada Zw. Zawodowych o- 
trzymała od Generalnej Konfe­
deracji Pracy Włoch (CGIL) pi­
smo, w którym czytamy m. in.:

„DRODZY TOWARZYSZE!
Otrzymaliśmy wasz tele­

gram z okazji brutalnego za­
bójstwa robotników włoskich 
w Modenie.

Przekazaliśmy robotnikom 
i ludowi Włoch wyrazy wa­
szej solidarności oraz wasze 
współczucie dla rodzin ofiar 
reakcji.

Wasz odruch solidarności 
głęboko nas wzruszył i dodał 
6ił do kontynuowania walki 
przeciwko reakcji rodzimej i 
imperializmowi amerykań­
skiemu, wałki w obronie Chle­
ba, swobód demokratycznych 
i pokoju.

Choć droga, którą kroczy 
C. G. L L. i masy pracujące 
Włoch, jest i będzie ciężka, 
to jesteśmy pewni, że dopro­
wadzi nas ona dó zwycię­
stwa".

Depeszę podpisał sekretarz 
generalny CGIL

Giuseppe di Yittorio

Wylko Gzerwenkow
premierem rządu 

Bułgarskiej Republiki Ludowej 
SOFIA (PAP). W dniu 1 lu­

tego odbyło się posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego 
Bułgarskiej Republiki Ludowej. 
Po złożeniu hołdu pamięci 
zmarłego premiera Wasyla Koi- 
larowa Zgromadzenie — na 
wniosek klubu poselskiego Ko­
munistycznej Partii Bułgarii i 
partii chłopskiej BZNS, zgło<- 
szony przez przewodniczącego 
Zgromadzenia dr. Nejczewa — 
jednomyślnie wybrało preze­
sem rady ministrów dotychcza­
sowego wicepremiera Wylko 
Czerwonkowa.

Premier Czerwenkow zgłosił 
wniosek o zatwierdzenie przez 
Zgromadzenie Narodowe rządu 
w dotychczasowym składzie 
przy ograniczeniu liczby wice­
premierów z 4 do 3. Wniosek 
został jednomyślnie przyjęty.

Delegacja TPPR 
w MOSKWIE
Przebywająca w Związku Ra­

dzieckim delegacja Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, po kilkudniowym pobycie 
w Moskwie, udała się do stoli­
cy białoruskiej SRR — Mińska.

W okresie pobytu w Mo­
skwie, goście polscy zwiedzili 
wiele fabryk i instytucji kultu­
ralnych stolicy radzieckiej, za­
kłady budowy mąszyn „Kras- 
nyj Proletarij", kombinat włó­
kienniczy „Trechgomaja Ma­
nufaktura" itd. Członkowie de­
legacji zwiedzili również aka­
demię rolniczą im. Timirazewa 
i jeden z podmoskiewskich 
sowchozów hodowlanych „leś­
ne polany". Delegacja polska 
zwiedziła ponadto średnią szko­
łę żeńską w Moskwie i słynny 
moskiewski pałac pionierów.

w numerze
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Ambasada polska przesyła 
Ministerstwu Spraw Zagranicz­
nych wyrazy poważania i, po­
twierdzając odbiór jego noty z 
dnia 21 stycznia 1950 r., ma za­
szczyt w Imieniu swego rządu 
zakomunikować, co następuje:
| W powyższej swej nocie 
x rząd francuski usiłuje 

wbrew oczywistym i powszech­
nie znanym faktom, odeprzeć 
postawiony mu w nocie amba­
sady polskiej z dnia 14 stycznia 
1950 r. zarzut brutalnego po­
gwałcenia trzech uolsko-francu- 
skich umów: konwencji konsu­
larnej, kulturalnej i emigracyj­
nej.

Po zbadaniu użytych w nocie 
francuskiej z dnia 21 stycznia 
1950 r. argumentów, okazuje 
się, że zacytowane w niej fakty 
bądź w ogóle nie miały miej­
sca, bądź też w Istocie swej po­
twierdzają jedynie stawiane 
rządowi francuskiemu zarzuty 
pogwałcenia obowiązujących 
umów.
Ul tak odnośnie konwen- 

cji konsularnej nota 
francuska zarzuca władzom 
polskim, że pierwsze naruszyły 
tę umowę pizez nieuzasadnio­
ne aresztowania obywateli 
francuskich w Polsce. Twier­
dzenie to sprzeczne jest zarów­
no z istotnym przebiegiem wy­
darzeń jalk i z treścią same j 
konwencji konsularnej. Jakżeż 
bowiem inaczej zrozumieć moż­
na ten argument, skoro zarów­
no francuskiej jak i polskiej o- 
pinii publicznej wiadomo jest, 
że aresztowani w Polsce oby­
watele francuscy, ujęci zostali 
za wrogą dla państwa polskie­
go działalność, za którą niektó­
rzy z nich już stanęli przed są­
dami polskimi, a inni przed są­
dami tymi jeszcze odpowiedzą. 
Jeśli ponadto zważyć, że kon­
wencja konsularna w ogóle o 
jakimkolwiek ograniczeniu pra­
wa władz polskich do aresztowa­
nia obywateli francuskich nie 
mówi, natomiast w art. 4 daje 
możność zatrzymania agentów 
konsularnych jednego państwa, 
którzy na terenie drugiego pań­
stwa dopuścili się przestępstw, 
zagrożonych karą co najmniej 
5 lat więzienia (Robineau, Bas- 
saler i inni), to jasnym się sta­
je, że postawiony przez rząd 
francuskijn zarzut pogwałcenia 
umowy konsularnej przez wła­
dze polskie ostać się nie może. 
Tym też jaskrawiej na tle tej 
błędnej argumentacji występu­
je znane i napiętnowane przez 
demokratyczną opinię świata 
postępowanie władz francu­
skich, które wyraziło się w bru­
talnym aresztowaniu, przesłu­
chiwaniu i deportacji niewin­
nych obywateli polskich z 
Francji, w którym w obawie 
przed kompromitacją władz 
francuskich nie dano możności 
obalenia przed francuskimi są­
dami stawianych im zarzutów. 
Jeśli ponadto do tych znanych 
powszechnie faktów dodać jesz­
cze dokonane z pogwałceniem 
zwyczajów międzynarodowych 
i podstawowych praw ludzkich 
aresztowanie i zmaltretowanie 
przez policję francuską posia­
daczy paszportu dyplomatycz­
nego, wicekonsula Szczerbiń- 
skiego, odpowiedź na pytanie, 
kto złamał konwencję konsular­

ną, może być tylko jedna — 
rząd francuski.

FO Trudno również dopa-
1 trzeć się słuszności w 

dalszym argumencie, zawartym 
w nocie francuskiej z dn. 21.1. 
1950 r„ a dotyczącym konwen­
cji kulturalnej. Jakże bowiem 
zakwalifikować umyślne znie­
kształcenie znanego rządowa 
francuskiemu faktu, że działal­
ność Instytutu Francuskiego w 
Polsce została jedynie zawie­
szona a nie, jak twierdzi w 
swej nocie z 21.1.1950 r. rząd 
francuski, Instytut ten został 
zamknięty. Władzom francu­
skim, które zamknęły a nie za­
wiesiły działalność polskich to­
warzystw kultóralno-oświaito_ 
wych we Francji, różnica mię­
dzy tymi dwoma pojęciami na 
pewno nie jest obca. To znie-

CzynMarkiewki 
j tysięcy jego naśladowców 

efowoefem 
iolmMi

górników polskich
WARSZAWA (PAP). Przeby­

wająca w ZSRR polska delega­
cja związkowa przesłała górni­
kom telegram następującej treś­
ci: Przebywająca w ZSRR pol­
ska delegacja związkowa prze­
syła gorące pozdrowienia dla 
naszego sławnego górnika Mar- 
kiewki i wszystkich górników 
Polski.

Wspaniała inicjatywa Mar- 
kiewki i gorący oddźwięk, któ­
ry znalazła ona w całym gór­
nictwie, potwierdza dobitnie 
świadomość polityczną i głębo­
ki patriotyzm, który ożywia 
czołowy oddział polskiej klasy 
robotniczej w naszej historycz­
nej walce o socjalizm w Polsce.

Czyn Marki ewki i tysięcy je­
go naśladowców jest godny naj­
wspanialszych wyczynów Sta- 
chanowa i innych sławnych lu­
dzi wielkiego Związku Radziec­
kiego.

Telegram podpisali: przewod­
niczący CRZZ Aleksander Za­
wadzki i przewodniczący zarzą­
du gł. ZZ Górników — Marian 
Czerwiński. ;

Wątpliwy sukces rządu Bidault 
w Zgromadzeniu Narodowym

zmiemie nikłą większość gło­
sów, a w głosowaniu- nad rezo­
lucją w sprawie ustalenia ogól­
nej sumy wydatków cywilnych 
rząd nie otrzymał żadnej więk­
szości, gdyż głosy podzieliły 
się równo: 293 za udziele­
niem rządowi votum zaufania 
i 293 przeciwko. Jak z tego wy­
nika, Zgromadzenie Narodowe 
wykazało właściwie brak za­
ufania do rządu Bidault. Kon­
stytucja francuska przewiduje 
jednak, że w takich wypadkach 
rząd pozostaje przy władzy.

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, w Zgromadze­
niu Narodowym, po dyskusji 
nad propozycjami finansowy­
mi rządu, odbyło się głosowa­
nie nad wszystkimi pięciu zgło­
szonymi rezolucjami w sprawie 
votum zaufania. Po przemówie­
niach przedstawicieli różnych 
stronnictw zabrał głos premier 
Bidault, który nalegał, by Zgro­
madzenie wyraziło rządowi za­
ufanie.

Wyniki głosowania wskazu­
ją, że rząd Bidault uzyskał nie-
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kształcenie rzeczywistości zro­
zumiane być jedynie może, ja­
ko chęć usprawiedliwienia 
przed swoją własną opinią pu­
bliczną polityki prowokowania 
retorsji, polityki — zmierzają­
cej do udoiremnienia pracy nad 
szerzeniem języka i kultury 
francuskiej w Polsce — która 
wzbudza coraz większe zanie­
pokojenie we Francji. Wszelkie 
dalsze ograniczenia szkolnic­
twa polskiego we Francji były­
by przypieczętowaniem tej 
zgubnej polityki i musiałyby 
się spotkać z jak najostrzejszym 
sprzeciwem.

IV Wobec postawionego 
zarzutu złamania kon­

wencji emigracyjnej z 1919 r. 
nota z dnia 21. 1.1950 r. znaj­
duje jedyny argument w fak­
cie, że we Francji przebywa 
400 000 Polaków, zaś w Polsce 
kilku jedynie Francuzów, bądź 
przebywających w aresztach, 
bądź też narażonych na samo­
wolne zaaresztowanie. Jeśliby 
władze francuskie istotnie in­
teresowały się losem wszy­
stkich obywateli francuskich 
przebywających w Polsce, a 
nie tylko tych, którzy zostali 
skazani lub postawieni w stan 
oskarżenia za znaną rządowi 
francuskiemu działalność, to 
wiadomy byłby im fakt, że o- 
bywateli francuskich w Polsce 
jest więcej, niż kilku. Rząd 
polski mus-i dalej podkreślić 
znany opinii francuskiej i pol­
skiej fakt, że liczni obywatele 
francuscy, których Rząd polski 
wbrew swoim obyczajom zmu­
szony był wydalić z gramie 
Rzeczypospolitej Polskiej 'pu­
blicznie oświadczyli swą chęć 
powrotu do Polski. Ci obywa­
tele francuscy, oczekujący o- 
becnie na rozpatrzenie przez 
władze polskie ich próśb o 
powrót do kraju, gdzie jak in­
synuuje nota z 21. 1. 1950 r. 
narażeni są na „samowolne a- 
resztowania" — dali najlepszą 
odpowiedź na wspomniany „ar­
gument" rządu francuskiego. 
Co się tyczy drugiej części tego 
argumentu, to Ambasada R. P.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Terenowe oddziały „Caritas"

piętnują ontyludową działalność 
kierownictwa zrzeszenia

Do redakcji „Gazety Krakowskiej'1 napływają w dalszym 
ciągu listy z terenowych oddziałów „Caritas", omawiające an- 
tyludową działalność dawnych zarządów „Caritas".
Władysław Szwamnicki, kie­

rownik szkoły i były prezes od­
działu „Caritas" w Zbyliltow- 
skiej Górze pisze na temat die­
cezjalnego oddziału „Caritas" 
w Tarnowie: ,,My siałem swego 
czasu, że „Caritas" służy bie-

i dakom, ale pomyliłem się, kie*

Stalingrad
nalclmiatte
Zwycięstwo pod Stalingra­

dem było natchnieniem dla 
wszystkich narodów walczą­
cych z faszyzmem. Na 
wspomnienie tego bohater­
skiego miasta mocniej zaci­
skały się pięści bojowników 
o wolność, promieniały na~ 
dzieją twarze więźniów 
przebywających w faszystow­
skich obozach koncentracyj­
nych, wyprostowywały się 
plecy, z większą jeszcze si­
łą i zapałem szły do walki 
szeregi partyzantów w kra­
jach okupowanych. Stalin­
grad wykrzesał w sercach 
jnilionów ludzi niespotykany 
dotąd entuzjazm, a wizji 
zwycięstwa nad krwiożer­
czym faszyzmem nadał real‘ 
ne, żywe kształty. Zwycię­
stwo pod Stalingradem, to 
początek nowego okresu, to 
triumfalny pochód wolności 
do krajów jęczących pod 
jarzmem faszyzmu, to szero­
ka perspektywa marszu do 
gniazda ós hitlerowskich — 
do Berlina.

Zwycięstwo pod Stalingra­
dem jest tym wymowniejsze, że 
poprzedzone zostało szeregiem 
oszukańczych i wykrętnych ma 
chinacji ze strony sprzymie­
rzeńców" anglosaskich, którzy 
wiernie hołdowali znanej teorii 
o „wzajemnym wykrwawieniu". 
Drugi front, sprawa częściowe­
go przynajmniej odciążenia 
wojsk radzieckich, na których 
froncie zmasowane zostały

Rząd amerykański i popiera­
ne przezeń agencje u ciekły się 
ostatnio do absurdalnych wy­
mysłów, które mogły być jedy­
nie dziełem szaleńców.

Podali oni np. do wiadomo­
ści, że „komuniści chińscy o- 
trzymają zezwolenie wycofa­
nia się na terytorium radziec­
kie przez Koreę północną", że 
„Związek Radziecki zezwoli 
komunistycznym wojskom 
chińskim utworzyć na Syberii 
i w Korei północnej szkoły 
lotnicze", że „osiągnięto po­
rozumienie co do tego, iż pro 
wincje Lionin i Antung będą 
wydzielone jako oddzielne re­
jony dla rozkwaterowania 
wojsk północno-koreańskich i 
w przyszłości w dogodnym

Kłamstwa i oszczerstwa 
imperialistów amerykańskich 
nie zmienią sytuacji w Chinach

Komunikat Agencji Nowych Chin
PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że upoważnio­

na jest do oświadczenia, co następuje:
Wiadomość agencji United Press z Waszyngtonu z dnia 

27 stycznia, otrzymana — jak wskazywano — przez kanały dy­
plomatyczne, zawierająca twierdzenia odnośnie tzw. „układu 
charbińskiego" i tzw. „układu moskiewskiego" podpisani rze­
komo między Chinami i Związkiem Radzieckim — jest wyssa­
na z palca od początku do końca.

rownictwo nie szło po linii sta­
tutu. Teraz napewno sytuacja 
się poprawi".

Żywo oburzoną jest na do­
tychczasową działalność diece 
zjalnego kierownictwa „Cari­
tas" prezeska oddziału „Cari­
tas" przy parafii Gołcza (pow. 
miechowski) — ob. Zofia Za­
jąc, która analizując szczegó­
ły działalności kierownictwa 
„Caritas" we Wrocławiu, pisze 
w zakończeniu listu:

„Już ta pobieżna charaktery­
styka wystarcza, by stwierdzić 
jak cynicznie oszukiwali Pań­
stwo i wiernych katolików cl 
panowie, ukrywający się pod 
maską bogobojności i pracy 
dobroczynnej. Nie można tole­
rować dłużej takich rzeczy".

BIAŁYSTOK (PAP). W 
związku z wykrytymi ostatnio 
nadużyciami w niektórych od­
działach „Caritas" na terenie 
kraju, w imieniu lekarzy pow. 
łomżyńskiego dr Krassowska 
Emilia z Zambrowa wystoso­
wała do miejscowego oddziału

odbudowuje się we-Stalingrad 
dług jednolitego planu opraco­
wanego przez Akademię Ar- 
chltektury pod kierownictwem 
architekta Alabiana. Mieszkań­
cy miasta otrzymali piękne do­
my ze wszystkimi wygodami. 
Na zdjęciu: jeden z licznych 
domów robotniczych przy ul.

Lenina

fabryk i 
których 
amery- 

monopo-

wszystkie siły faszystowskie t— 
była wyraźnie sabotowana 
przez Churchilla i jego klikę, 
mającą przede wszystkim na 
oku bezpieczeństwo 
karteli niemieckich, 
akejonariuszami byli 
kańscy i angielscy 
liśei.

(Ciąg dalszy na str. 2)

momencie te dwie prowincje 
będą przyłączone do Korei", 
że „Związkowi Radzieckiemu 
zezwoli się na rozkwatero­
wanie wojsk w Mandżurii i 
Sinkiangu", że „główno-dowo- 
dzący chińskich wojsk komu­
nistycznych będzie mianowa­
ny przez Związek Radziecki, 
a zastępca głównodowodzące­
go — przez komunistów chiń­
skich".
Te wymysły imperialistów a- 

merykańskich oraz popieranych 
przez nich agencji świadczą je­
dynie o zdumiewającej głupocie 
imperialistów amerykańskich, o 
tym, do jakiej wściekłości i sza­
leństwa doprowadziła ich klę­
ska agresywnej polityki w Chi­
nach.

Zw. Bojowników o Wolność 1 
Demokrację list następującej 
treści:

„Przemawiam w tej chwili 
w imieniu lekarzy pow. łom­
żyńskiego, nikt bowiem bar­
dziej niż lekarze nie rozumie 
potrzeby pomagania biednym T 
zniszczonym przez wojnę j cho­
roby.

Wobec nadużyć i karygodne­
go żerowania na nędzy ludz­
kie; przez dotychczasowe kie­
rownictwo „Caritas" murimy 
wyrazić nasze potępienie. My, 
lekarze katoliccy > społecznicy 
w żadnym wypadku niie może­
my zgodzić się, aby wypaczano 
ideę chrześcijańską.

Ponieważ w każdym niemal 
zakątku naszego kraju, gdzie 
funkcjonowały oddziały „Cari­
tas" wykryto mniejsze lub wię­
ksze nadużycia, uważam, że słu­
sznie i sprawiedliwie państwo 
postanowiło położyć temu kres, 
powołując do życia nowy za­
rząd „Caritas", złożony z przed­
stawicieli wszystkich warstw 
społecznych, który będzie spra­
wował uczciwą gospodarkę w 
imię zasad miłosierdzia chrze­
ścijańskiego.



NARADA GOSPODARCZA
wielkopolskiego aktywu handlowego

Przedwczoraj odbyła się w Poznaniu, o czym 
pokrótce donosiliśmy, narada gospodarcza wielko­
polskiego aktywu handlowego, pierwsza tego ro­
dzaju w województwie poznańskim.
Przedstawiciele handlu uspo- 

łeczn orego Wielkopolski ze- 
brali się w chwili, gdy przed 
pracownikami tej dziedziny sta-

„HeT przoduje
w zespołowym

marynarki handlowej
GDYNIA (PAP). W rozpo­

czętym w r. ub. na statkach 
polskiej marynarki handlowej 
zespołowym współzawodnictwie 
bierze obecnie udział 95 proc, 
załóg.

Wyniki zakończonego nie­
dawno pierwszego etapu współ­
zawodnictwa wykazały znaczny 
wzrost dyscypliny pracy i po­
ważne o-siągmęcia w innych 
dziedzinach.

Pierwsze miejsce w tym eta­
pie współzawodnictwa zajęła 
załoga statku S/S „Hel". Na 
drugim miejscu znalazł się M/S 
„lewant", a na trzecim S/S 
„Tobruk".

S/S „Hel" w czasie jednej z 
podróży zaoszczędził m. in. 95 
ton węgla 1 84 kg smarów.

S/S „Bałtyk" wyróżnił się 
najlepszym wykorzystaniem ła­
downości statku, a S/S „Ol­
sztyn" wyszukiwaniem najtań­
szych źródeł zaopatrzenia,- dzię­
ki czemu zaoszczędzono wiele 
tysięcy złotych.

No!a Polski do Francji
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

pragnęłaby podkreślić, że 6am 
fakt istnienia we Francji 400 000 
rzeszy wychodźstwa polskiego 
nie świadczy jeszcze o prze­
strzeganiu przez rząd francu­
ski konwencji emigracyjnej. 
Zwerbowani do pracy w przed­
wojennej Polsce, która nie u- 
miała zapewnić wszystkim 
swym obywatelom pracy, chło­
pi i robotnicy polscy wyjecha­
li do Francji właśnie na zasa­
dzie konwencji emigracyjnej z 
1919 r. świadczeniem Francji 
przy tej korzystnej dla niej 
transakcji, w której przemysł 
i rolnictwo francuskie uzyski­
wało tanią siłę roboczą, miały 
być gwarancje, zapewnione ro­
botykom polskim we Francji 
właśniie konwencją emigracyj­
ną, której wykonania przedwo­
jenne władze polskie nie chcia- 
ły i nie umiały uzyskać od 
francuskiego kontrahenta. Kon­
wencja ta, wbrew twierdze­
niom noty z dnia 21. 1. 1950 r., 
nie regulowała jedynie pobytu 
Polaków we Francji, ale po" 
nadto przewidziała dla nich 
m. in. prawo swobodnego po­
wrotu do Ojczyzny 1 prawo do 
posiadania własnych organiza­
cji zawodowych i kulturalnych. 
W świetle tych wywodów po­
woływanie się władz francu­
skich, które pogwałciły kon­
wencję emigracyjną przez nie- 
odnowienie umowy repatria­
cyjnej I rozwiązanie istnieją­
cych organizacji na fakt, że 
konwencja jest wykonywana, 
bowiem we Francji przebywa 
400 000 Polaków, może być za- 
kwal;fikowame co najmniej ja­
ko świadomie naciągnięte i 
nieprzekonujące.

W dalszym ciągu swej 
noty Min, Spraw Za­

granicznych zapytuje ambasadę, 
czy Polska dzisiejsza tolero­
wałaby na swym terytorium o- 
becność organizacji, które nie 
podporządkowałyby się udzie­
lonym zleceniom. O tym, jak 
daleko idą owe „zlecenia" we 
Francji dzisiejszej świadczą naj. 
lepiej ostatnie wydarzenia, gdy 
rząd francuski zmusił pewnych 
wybitnych naukowców francu­
skich, którzy odważyli się za­
protestować przeciw wydale­
niu polskich nauczycieli do wy­
cofania się z akcji protestacyj­
nej a jednego z nich, który się 
nie podporządkował, usunął z 
zaimowanego sfanow!ska. Rząd 
Polski zapewnić może jedynie, 
że gdyby w Polsce dzisiejszej i- 
stniała emigracja francuska i 
to w dodatku o takich zasłu­
gach dla Polski, jak wychodź­
stwo polskie dla Francji, nie za­
stosowałby on do rtóch metod

poważne zadania, 
polegające na u- 
zaopatrzenia kon- 
postawiło przed

nęły nowe, 
Zadania te, 
sprawni eniu 
sumentów, 
handlem życie, wzmożony roz­
wój gospodarczy Polski oraz 
wzrost zarobków ludności pra­
cującej. Ten wzrost siły nabyw­
czej ludności oraz zwiększenie 
się ilości artykułów na rynku 
spowodowały szybszy obieg to­
warów, z czym bezpośrednio 
wiąże się zagadnienie rozbudo­
wy aparatu handlowego.

W naradzie tej wzięli udział 
przedstawiciele poszczególnych 
central .handlowych, przedsta­
wiciele aparatu hurtowego i 
detalicznego handlu państwo­
wego, spółdzielczego oraz czyn­
nik partyjny, społeczny i pań­
stwowy. Naradę zagaił i pod­
sumował sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, poseł 
Włodek. Referat zasadniczy na 
temat zadań aparatu handlowe­
go w okresie realizowania pla­
nu 6-letoiego wygłosił mgr Wę­
grzyk — przedstwiciel Regio-

Budowa „Domu Słowa Polskiego"
■_ g __  ■ _ g ■»

WARSZAWĄ (PAP). W 
dniu 1 lutego br., w świetlicy 
załóg budowlanych „Domu Sło­
wa Polskiego" odbyła się naja­
da wytwórcza, w której udział 

użytych przez władze francu­
skie.

Rząd francuski oświadcza w 
końcu, że pragnie zgodnie z ży­
czeniem narodu francuskiego 
zachować dziedziatwo przelanej 
wspólnie krwti dla przyszłości 
i postawić je ponad kłótniami 
i polemikami. Rząd polskj wy­
razić musi swe najgłębsze prze­
konanie, zgodne z wolą narodu 
polskiego, że nie tylko pole­
miki i kłótnie, ale nawet bru­
talne usiłowania władz francu­
skich zgnębienia wychodźstwa 
polskiego, prześladowania ofi­
cjalnych przedstawicieli pol­
skich i cała antypolska nagon­
ka, "która doprowadziła do za­
machu bombowego-na ambasa­
dę polską w Paryżu, którego 
sprawcy dotąd nie zostali u- 
jawnieni przez władze francu­
skie, nie będą w stanie naru­
szyć prawdziwej przyjaźni lu­
du polskiego z ludem francu­
skim, przyjaźni zrodzonej we 
wspólnej pracy i walce o wol­
ność przeciwko okupantom hi­
tlerowskim.

W tym stanie rzeczy Rząd 
Polski z całym naciskiem pod­
trzymuje wyrażony notą amba­
sady R. P. w Paryżu z dnia 
14 śtycznia 1950 r. protest prze­
ciwko pogwałceniu przez wła­
dze francuskie wspomnianych 
konwencji polsko-francuskich 
i ponownie domaga się od rzą­
du francuskiego cofnięcia za­
rządzeń skierowanych prze­
ciwko wychodźstwu polskiemu 
i jego demokratycznym organi­
zacjom jak również oficjalnym 
nrzedsiawicielom polskim we 
Francji.

Paryż, dnia 1 lutego 1950 r.

Dalsze protesty 
przeciwko szykanom 
antypolskim 

we Francji
GENEWA, Z Paryża donoszą 

o dalszych rezolucjach demo­
kratycznych organizacji wy­
chodźstwa polskiego, protestują­
cych przeciwko wysiedleniom 
nauczycieli i działaczy polskich 
z Francji, oraz przeciwko roz­
wiązaniu organizacji polskich.

Protesty uchwaliły m. in. na­
stępujące organizacje: Rada Na­
rodowa Polaków oraz „Grun­
wald” w Valencienne (dep. 
Nord), „Grunwald" i polskie 
sekcje CGT w Haillicourt (dep. 
pas de Calais), organizacje po­
mocy ojczyźnie w Douai (dep. 
Nord) oraz związek Polaków b. 
uczestników ruchu oporu w 
Pont de la Deule. 

nalnego Biura Planowania Go­
spodarczego.

Ob. Węgrzyk m. In. wskazał 
na następujące zasadnicze za­
gadnienia:

Województwo poznańskie jest 
producentem głównie artyku­
łów rolnych, chociaż przemysł 
kluczowy w Wielkopolsce zaj­
muje poważną pozycję. W 
związku z tym należy zwrócić 
uwagę na usprawnienie 1 wy­
posażenie ważnego odcinka 
handlu — dziedziny skupu pro­
duktów pochodzenia rolnego.

W szczególności w okresie 
realizowania planu 6-letniego 
celem rozwiązania tego zagad­
nienia, w Wielkopolsce dokona 
się szeregu ważnych inwesty- 
cyj. M. in. nastąpi budowa 
wielu magazynów przeznaczo­
nych dla produktów rolnych, 
budowa mleczarń, czyszczałni 
nasion, przechowalni owoców, 
chłodni, elewatorów itp.

W zakresie handlu detalicz­
nego miejskiego przewiduje się 
zmianę dotychczasowej struk­
tury organizacji obrotu. Punkt 
ciężkości handlu detalicznego 
spoczywać będzie na sklepach 
PSS, MHD i na Powszechnych 
Domach Towarowych. Jedno- 

wzięli przedstawiciele pracują, 
cych na budowie oddziałów 
PPB oraz licznie zebrana zało­
ga produkcyjna.

Sprawozdanie z obecnej sy­
tuacji i przebiegu robót budo­
wlanych wygłosił dyrektor od­
działu III PPB — inź. Rzeczkow­
ski.

Od kwietnia 1948 r., to jest 
od chwili rozpoczęcia prac, ro­
botnicy PPB wykonali ca 100 000 
m sześć, wykopów, 115 000 m 
kwadr, szalowania konstrukcji 
oraz około 21 000 m sześć, be­
tonów. Te, poważne wyniki pra­
cy osiągnięto przede wszyst­
kim dzięki wzorowej organiza­
cji robót oraz dzięki wysokiej 
wydajności pracy olbrzymiej 
większości robotników.

Budowa „Domu Słowa Pol­
skiego'' jest obecnie jedną z 
największych i najnowocześ­
niejszych tego rodzaju inwe­
stycji w Europie.

STRAJK w im 
górników W uJH

NOWY JORK (PAP). Pomi­
mo inspirowanych przez prasę 
amerykańską wiadomości, że 
prezydent Truman zastosuje 
prawdopodobnie antyrobotniczą 
ustawę Tafta-Hartley'a przeciw­
ko strajkującym górnikom — 
strajk w kopalniach rozszerza 
się. Tysiące nowych górników 
występuje przeciwko ciężkim 
warunkom życia. 30 stycznia 
strajk rozszerzył s:ę na kopal­
nie w stanie Illinois i w środko­
wej części stanu Pensylwania.

W wielu ośrodkach przemy­
słowych proklamowane są straj­
ki, wyrażające solidarność ro­
botników z górnikami.

Wzrost bezroboc!a 
w Niemczech Zach.
BERLIN (PAP). Z Hamburga 

donoszą, że tamtejszy działacz 
związkowy Fink, przewodniczą­
cy rad zakładowych stoczni w 
Hamburgu, oświadczył, że ofi­
cjalne cyfry dotyczące bezro­
botnych a ogłoszone przez 
„rząd w Bonn", — nie odpowia­
dają rzeczywistości. Urzędnicy 
z Bonn podają liczbę bezrobot­
nych na około 2 milionów ludzi, 
lecz w rzeczywistości jest w 
Niemczech Zachodnich co naj­
mniej 2,5 miliona.

*

BERLIN (PAP). Znany ekono­
mista niemiecki prof. Juergen- 
Kuczyński zamieścił na łamach 
„Taegliche Rundschau" artykuł 
w sprawie wzrastającego w 
Niemczech Zachodnich bezrobo­
cia. Autor podkreśla, że mono­
poliści amerykańscy są zainte­
resowani w utrzymaniu wyso­
kiego bezrobocia w Niemczech, 
gdyż w ten sposób obniżają pła­
ce i zapewniają sobie większe 
zyski. 

cześnie nastąpi rozwój sklepów 
jednobranżowych.

Prelegent zwrócił także uwa­
gę na inne zagadnienia. Pod­
kreślił, że w niektórych przed­
siębiorstwach, jak np. w PSS 
planuje się w sposób niewłaś­
ciwy i mechaniczny. Nie wszę­
dzie również przystępuje się do 
rozwoju współzawodnictwa 
pracy.

Trzeba rozwinąć akcję racjo­
nalizatorstwa. podnieść na wyż­
szy poziom system oszczędza­
nia przez opracowanie norm 
obrotu, podnieść fachowość 
kadr przez szkolenie zawodowe 
oraz przystąpić dó szkolenia 
spole czno -polity czn ego.

Współpraca robotników 
w opracowywaniu planu

Po referacie nastąpiła dysku­
sja, w toku której omówiono 
szereg zagadnień bieżących, 
dotyczących obrotu towarowe­
go.

Ob. Ren, przedstawiciel Wy­
działu Handlu Urzędu Woje­
wódzkiego omówił braki na 
odcinku planowania w tej dzie­
dzinie. Według niego Wydział 
Handlu Urzędu Wojewódzkie­
go nie otrzymał do tej pory od 
niektórych central handlowych 
danych o planach na rok bie­
żący, co wstrzymuje opracowa­
nie planu ogólnego dla woje­
wództwa poznańskiego. Np. 
planów dotychczas nie nade­
słały: Centrala Handlowa Ce­
ramiki, PDT w Poznaniu i w 
Zielonej Górze, CRS w Pozna­
niu, Centrala Handlowa Prze­
mysłu Elektrotechnicznego, 
Spółdzielnia „SoFdaroość" oraz 
Centrala Inwalidów. Niektóre 
plany zostały opracowane nie­
kompletnie. Np. Centrala Teks­
tylna nie uwzględniła w plano­
waniu zaopatrzenia, 
Handlowa Przemysłu 
wego nie uzasadniła 
materiału cyfrowego.

Ob. Dobrzański,

Centrala 
Odzdeżo- 
realności

sekretarz 
POP przy Centrali Przemysłu 
Skórzanego postawił wniosek, 
zmierzający do szerszego udzia­
łu robotników w opracowywa­
niu planów oraz zwrócił uwagę 
na niewykorzystywanie przy­
działów przez Centralę Handlo­
wą.

0 większą łączność 
z terenem

Ob. Kusza, przedstawiciel 
ORZZ podkreślił ważność roz­
szerzenia współpracy pomiędzy 
centralami handlowymi a bran­
żowymi związkami zawodowy­
mi, które to związki, znając 
swój teren, mogą skutecznie po­
magać w rozwiązywaniu kon­
kretnych zadań.

Ob. Przetwalski, dyrektor 
Centrali Mleczarsko - Jajczar- 
skiej, wskazał, że dyrekcja nie 
wykazała dostatecznej czujno­
ści w pracy. Dotyczy to przede 
wszystkim spraw organizacyj­
nych i kontroli wykonania pla­
nu. M. in. dyrekcja nie była 
powiązana dostatecznie z tere­
nem oraz nie dostrzegła, iż 
zbiurokratyzowany aparat kon­
trolny pracuje wadliwie.

Ob. Majkowski, przedstawi­
ciel Centrali Mięsnej omówił 
lokalowe warunki pracy w Cen­
trali, które utrudniają szybkie 
wykonywanie zadań. Warunki 
te w przyszłym miesiącu uleg­
ną dużej poprawie, gdyż Cen­
trala przyjmuje kilka baraków, 
w których urządzi biura.

Po podsumowaniu dyskusji, 
w której brało udział wielu in­
nych przedstawicieli poznań­
skiego handlu uspołecznionego 
obrady zakończono, (n)

Uzdrowiska polskie uruchomiajq

nowe sanatoria dziecięce
WARSZAWA. „Uzdrowi­

ska Polskie" uruchomiają wzo­
rowe sanatoria dla dzieci. W 
tych dniach oddano do użytku 
wzorowe sanatorium w Ryma­
nowie, powiat Sanok, obliczo­
ne na 70 dzieci.

Sanatorium dysponuje nowo­
cześnie wyposażonym zakładem 
przyrodoleczniczym. Bogate źró­
dła solanki jodobromowej i ob­
fite złoża wysokowartościo- 
wej borowiny stwarzają ideal­
ne warunki leczenia chorób 
wieku dziecięcego i młodzień­
czego, jak krzywica, gościec, 
niedokrwistość, skaza wysięko-1

wa i limfatyczna, zmiany gru­
czołowe, choroby stawów, ko­
ści i stany pozapalne.

Jest to drugi zakład tego ty­
pu. P;erwszy — w Rabce ma 
również 70 miejsc, będzie on 
rozbudowany i pomieści 170 
dzieci.

Ponadto na początku lata br. 
otwarte będą dwa sanatoria 
nadmorskie: w Kołobrzegu — 
na 250 miejsc i w Dziwnowie 
dla 200 dzieci.

Kierowanie dzieci na pobyt 
w sanatoriach odbywa się za 
pośrednictwem placówek U- 
bezpieczalni Społecznej.

Stalingrad
tudelmtenlc tuwad&w

(Dokończenie ze str. 1)
Trzy miesiące trwała heroicz­

na obrona Stalingradu. Nie by­
ło skrawka ziemi nie przeora­
nego wybuchami bomb i poci­
sków. Walka toczyła się na 
wszystkich ulicach placach t 
zaułkach. Każdy dom, każda 
fabryka zamieniała się w twier­
dzę nie do zdobycia. Na zglisz­
czach rozwalonych domów, w 
kanałach i piwnicach mieściły 
się gniazda oporu. Z pomocą 
bohaterskim obrońcom Stalin­
gradu spieszył cały kraj ra­
dziecki. Front pracy, działający 
na zapleczu, dostarczał żołnie­
rzom nowych rodzajów broni, 
amunicję, chleb i ekwipunek. 
Na tyłach wrzała praca dla 
wyposażenia rezerw mających 
przystąpić do walki w odpo­
wiednim, po mistrzowsku wy­
branym momencie.

Ofensywa radziecka rozpo­
częła się w samym Stalingra­
dzie i w szeregu punktów, od­
ległych od miasta o dziesiątki 
i setki kilometrów. Genialna 
strategia stalinowska — prawi­
dłowo rozlokowane siły oraz 
słusznie wybrane i obmyślane 
kierunki głównego natarcia — 
sprawiła, że znakomicie wypo­
sażone w najlepszy sprzęt bojo­
wy 22 dywizje niemieckie oto­
czone zostały miażdżącym pier­
ścieniem czołgów j piechoty 
radzieckiej. Na armię Paulusa 
spadał cios za ciosem, pier­
ścień radziecki zaciskał się co­
raz mocniej. Silne, skoncentro­
wane uderzenia wojsk radziec­
kich rozbiły siły niemieckie na 
kilka odizolowanych od siebie 
grup.

2 lutego 1943 roku marszał­
kowie Rokossowski j Woro- 
now zameldowali Generalissi­
musowi Stalinowi, głównodo­
wodzącemu sił radzieckich, że 
jego rozkaz rozbicia i likwida­
cji nieprzyjacielsKiego zgrupo­
wania pod Stalingradem — zo­
stał wykonany. Zniszczono i 
wzięto do niewoli 22 dywizje 
niemieckie, zdobyto 750 samo­
lotów, 1550 czołgów 6700 dział, 
1462 moździerze,. 8135 karabi­
nów maszynowych 90 tysięcy 
karabinów. 61 102 samochody 
7369 motocykli, 480 traktorów, 
320 radiostacji, 3 pociągi pan­
cerne, 56 parowozów, 1125 wa­
gonów i 235 składów z amuni-

Komitety Rodzicielskie i Opiekuńcze 
w trosce o szkolenie

nowych kadr kwalifikowanych pracowników
W auli Państw. Liceum im. Karola Marcinkowskiego w 

Poznaniu zebrali się w dniu wczorajszym przewodniczący 
komitetów rodzicielskich i szkolnych komitetów Opiekuń­
czych oraz dyrektorzy szkół zawodowych okręgu poznań­
skiego na wojewódzkiej naradzie zorganizowanej przez 
Dyrekcję Okręgowego Szkolenia Zawodowego.
W naradzie wzięli m. in. u- 

dział przedstawiciele KW 
PZPR — Karpński, ZNP —

Wielka współczesna epopeja 
gruzińska

GIORGI LEONIDZE

STALIN"rr
(Dzieciństwo i lata chłopięce) 

w przekładzie 
Marii Leśniewsk:ej 

w 12 (grudn owym) zeszycie 
miesięcznika <1803

„TWÓRCZOŚĆ"
Cena zeszytu 120,* zł 
Wszędzie do nabycia 

cją i uzbrojeniem. Historia wo­
jen nie znała dotąd wypadku, 
aby tak silne zgrupowania 
wojsk i całe wyposażenie ma­
teriałowe dostały się w całości 
w ręce zwycięzców.

W tym samym czasie, kiedy 
bohaterstwo żołnierza radziec­
kiego zadawało śmiertelny cios 
hitleryzmowi, alianci urządzali 
zabawę w wojnę, organizując 
potyczki ną pustyni przeciwko 
dywizji Rommla. Sztaby anglo­
saskie zajmowały się przez ca­
ły czas „szukaniem" odpowie­
dniego miejsca dla lądowania 
w Europie, wyznaczali wciąż 
nowe terminy lądowania po to, 
aby je w ostatniej chwili pod 
różnymi wykrętnymi pozorami 
odwoływać.

Niemcy otrzymali pod Stalin­
gradem cios, z którego nie mo­
gli się już nigdy podźwignąć. 
Katastrofa stalingradzka dała 
początek pogromowi sił faszy­
stowskich, które odtąd krok 
po kroku, cofały się* w panicz­
nej ucieczce przed zwycięskim 
orężem radzieckim. Idąc zwy­
cięskim szlakiem znad Wołgi, 
sławni bojownicy radzieccy 
przynieśli nam wolność, zbu­
rzyli na naszych ziemiach wię­
zienia faszystowskie i oboży 
koncentracyjne, zagasili dymią­
ce kominy krematoriów, umoż­
liwili nam budowę własnego, 
niepodległego bytu.

W siódmą rocznicę wielkiego 
zwycięstwa radzieckiego nad 
faszyzmem, naród polski skła­
da głęboki hołd organizatorowi 
tego zwycięstwa, Generalissi­
musowi Stalinowi i kierowanej 
przez niego niezwyciężonej 
Armii Czerwonej, której boha­
terstwo przyniosło Polsce i in­
nym narodom wolność.

Bezsporny i faktyczny po­
gromca faszyzmu — Związek 
Radziecki, stoi dzisiaj na stra­
ży pokoju światowego. Bezsil­
ne, wściekłe ataki podżegaczy 
wojennych, ciemne machinacje 
Churchilla i jego „uczniów w 
dziedzinie agresji", pobożne 
życzenia imperializmu i fabry­
kantów broni rozbiją eię o ro­
snący, trwały j niezłomny obóz 
pokoju, któremu przewodzi 
ZSRR, najwierniejszy wyrazi­
ciel pokojowych dążeń wszyst­
kich narodów świata.

A. KAR

Wegenke i ZMP — Pałka. Po 
zagajeniu i powitaniu zebra­
nych przez dr. W. Szygułę —• 
dyrektora DOSZ-u, referat 
nt. zadań szkół zawodowych 
w planie 6-letnim i zadań ko­
mitetów rodzicielsk ch i opie­
kuńczych w realnacji planu 
wygłosił naczelnik Wydz. Mło­
dzieżowego DOSZ w Poznaniu 
— Jakubek.

Referent stwierdź!ł m. in., 
że w planie 6-letnim wzrost 
zatrudnienia w zawodach po­
zarolniczych wyniesie około 
1200 000 osób czyli 0,27 pro- 
cent więcej w porównaniu z 
dniem dzisiejszym. Sztandaro­
wym więc zadaniem szkół za- . 
wodowych jest wyszkolenie 
800 tysięcy wykwalifikowa­
nych robotników 100 tysięcy 
techników, 24 tysiące inżynie­
rów, . wielu tysięcy pracowni­
ków administracji gospodar­
czej, planistów, statystyków, 
księgowych, pracowników u- 
społecznionego handlu i rol­
nictwa.

W dyskusji jaka się wywią­
zała nad referatem zabierali 
głos przedstawiciele poszczę* 
gólnych komitetów wykazując 
braki hamujące pracę komi­
tetów w terenie, a także środ­
ki do ulepszenia stylu ich pra­
cy.

Na zakończenie obrad orzy- 
jęto rezolucję, w której korni* 
tety opiekuńcze rodzic; ęlsk.e 
zobowiązują się do wzmożeń a 
wysiłku w kierunku wyszko­
lenia odpowiedniej ilości kadr 
kwalifikowanych pracowni* 
ków- (wm).STRONA 2 Nr 34



Co ujawniła kontrola w„Caritasie“gnieźnieńskim
Qdpowiedź mogła być tylko 

jedna: szybkie i sprawne
przeprowadzenie kontroli i po­
danie jej wyników do wiado­
mości publicznej — uzdrowie­
nie stosunków w zarządach 
„Caritas".

W ubiegłym tygodniu udała 
się do Gniezna wojewódzka 
Komisja Społeczna, która, po­
dobnie jak w całym kraju, 
przeprowadza kontrolę dzia­
łalności władz diecezjalnych 
„Caritas", a w szczególności 
kontrolę rozdzielania darów w 
czasie od 1 I 1947 roku do koń­
ca ub. roku.

Ksiądz dyrektor 
urzęduje 

w luksusowym pałacu, 
a ubodzy 

czekają na mrozie
Znacie pałac prymasowski w 

Gnieźnie?
U wylotu jego pięknych, sta­

rannie pielęgnowanych ogro­
dów stoi pałacyk w stylu an­
gielskich willi podmiejskich. 
Jest to miejsce urzędowania 
narządu gnieźnieńskiej diece­
zji zrzeszenia „Caritas".

Biały pałacyk stoi cichy, jak 
gdyby opustoszały. Wchodzicie 
do środka. Jak tu ciepło, czy­
sto, przytulnie, wygodnie! Wy­
ściełane aksamitem fotele 
wprost zapraszają do siadania 
i odpoczynku.

Myślicie: jak to dobrze, że 
ubogi, przychodzący po zapomo­
gę, może poczekać w ciepłym 
pokoju, odpocząć, ogrzać zzięb­
nięte nogi przy gorącym piecu!

Jednak mija godzina, dwie — 
1 nikt nie przychodzi. Czekamy 
na próżno. Ubodzy tu nie przyj­
dą^ Oni wiedzą, że nic tu nie 
dostaną, że nie ma dla nich 
miejsca w gmachu zarządu 
gnieźnieńskiej diecezji „Cari­
tas". Jeszcze by zabrudzili lśnią­
ce posadzki, puszyste dywany! 
Niech czekają na ulicy, na 
deszczu i mrozie u drzwi bara­
ków magazynowych, w których 
zgromadzono dary.

Skąd 
pochodzą dary?

Dwa źródła zasilają magazy­
ny „Caritas". Pierwsze — to 
zakupy z subwencji Minister­
stwa Opieki Społecznej i Mini­
sterstwa Zdrowia. Drugie — to 
przedmioty, zakupione z fundu­
szów zebranych wśród społe­
czeństwa i dary społeczeństwa 
polskiego w kraju i za granicą.

W magazynach „Caritas" 
znajdują się różnego rodzaju 
artykuły odzieżowe, bielizna, 
obuwie, lekarstwa i. artykuły 
żywnościowe. Ostatni transport 
wielkości jednego wagonu przy­
był do magazynów w dniu 21 
ub. miesiąca.

Magazyn i jego
Przedmiotem badań Komisji 

są księgi i remanenty magazy­
nowe. Niełatwe to zadanie. Na 
półkach magazynów, na podło­
dze, pod stołami piętrzą się sto­
sy różnych artykułów, rzucone 
bez ładu i składu, butelki z le­
karstwami pod stertą odzieży, 
puszki z sokiem na paczkach z 
bielizną. Poza tym magazyn ma 
„filię”. Jest nią łóżko szofera 
z pałacu prymasowskiego, skąd 
Komisja wyciąga dwie bele ma­
teriału na sutanny, zakupione 
za 400 tysięcy zł z funduszów 
dla biednych. (Przypominamy, 
że zarząd „Caritas" i pałac pry­
masowski mieszczą się na jed­
nej posesji).

„Kartoteka magazynowa — 
stwierdza Komis ja — była pro­
wadzona z przerwami i tak nie­
dokładnie, że na jej podstawie 
nie można zorientować się w 
zasobach magazynu. Brak licz­
nych dowodów rozchodowych 
za rok 1946 i 1947".

Braki w zapisach do ksiąg — 
to jeden ze sposobów ukrycia 
popełnianych przestępstw.. Jed­
nak, niestety dla gnieźnień­
skiego zarządu „Caritas", coś 
niecoś przecież musiało być za_ 
księgowane.

Nowe prawo
obiegu dóbr

W normalnych stosunkach 
krążenie dóbr odbywa się od 
miejsca, w którym jest ich nad­
miar. do punktu, gdzie jest ich 
brak. Zarząd gnieźnieńskiej

We wczorajszym numerze „Gazety Poznański ej9 ukazał się artykuł pod 
powyższym tytułem, który przedrukowujemy:

Przed dziesięciu dniami wstrząsnęła społeczeństwem polskim wiadomość o wynikach kontroli, przeprowa­
dzonej przez władze w zarządzie wrocławskiej „Caritas**. Kradzieże i marnotrawstwo, fałszowanie ksiąg i 
spekulacja, zbrodnicze kontakty z podziemiem i współpraca z gestapo — oto obraz, jaki wyłonił się z chaosu 
dokumentów, sprawozdań i wykazów. A po drugiej stronie bilansu — setki, tysiące niezalatwionych podań 
ludzi potrzebujących pomocy.

Nad krajem spiętrzyła się fala oburzenia. Pierwsze zareagowały kobiety —czułe na każdą niedolę, a zara­
zem gospodarne, oszczędne, drobiazgowo uczciwe. Na spontanicznych zebraniach, w świetlicach fabrycznych 
i chatach gromadzkich, wyrażały oburzenie i protest przeciw sprawcom grabieży mienia ubogich, wrogom 
Polski i ijej ludu. Żądano natychmiastowej kontroli nad wszystkimi oddziałami „Caritas**, aresztowania win­
nych i wprowadzenia do za rządów nowych, uczciwych, prawych ludzi.

diecezji „Caritas" wykaizał, że 
może istnieć również sytuacja 
odwrotna.

Magazyny „Caritas" zapeł­
niały dary, pochodzące z drob­
nych ofiar społeczeństwa, któ­
re ciężką pracą dźwiga się ze 
zniszczeń wojennych, z zaco­
fania rabunkowej gospodarki 
kapitalistyczne j. Ofiarodawcy 
nie dawali z posiadanego „nad­
miaru", lecz dzielili się swoimi 
niewielkimi dochodami z myślą, 
że pomogą potrzebującym.

A komu „pomagali" w rze­
czywistości?

’[3 część słoika maści 
ichtiolowej  ■II

Jest rok 1947. Wyobraźcie 
sobie kobietę, której dziecko z 
braku należytego odżywiania — 
leży pokryte wrzodami. Zrozpa­
czona matka dzwoni do drzwi 
„Caritas". Siostra-odźwiema u- 
chyla bramę nie zdejmując łań­
cucha, niecierpliwie słucha pro­
śby przerywanej płaczem i za­
trzaskując drzwi, każę czekać. 
Po chwili wraca i wręcza ob. 
Bogdańskiej kartkę do magazy­
nu. Bogdańska biegnie do ba­
raków, znów długie czekanie, 
wreszcie podają jej... mały 
słoik w jednej trzeciej zapeł­
niony maścią ichtiolową.

Niech smaruje maścią głod­
ne, wynędzniałe dziecko, a je­
żeli lekarstwo nie pomoże, 
niech płacze dalej. Do „Cari­
tas" nie ma już po co przycho­
dzić, drugi raz pomocy nie do­
stanie.

Oto historia dowodu magazy­
nowego Nt 677 z dnia 5 lipca 
1947 roku.

Między dwom? 
pałacami

Wiemy już, że willa zarządu 
„Caritas" mieści się na tej sa­
mej posesji, co prymasowski 
pałac, obecna rezydencja księ­
dza biskupa Lucjana Bernac- 
kiego. Ten fakt umożliwia 
księdzu biskupowi bezpośredni, 
stały nadzór nad gospodarką 
,,Caritas".

Tekst listu brzmi:
„Zgłosiły się do Kurii:
1) pani prezesowo Osten Sacken, zam. ul. Powstańców 

Wielkopolskich 8.
2) pani dyrektorowa Ziemska, zam. św. Michała 9
i proszą dla synów wzgl. siostrzenic swoich w „Carita­

sie" o płaszcze, spodnie ewtl. o ubranie, bieliznę 
i witaminy.

Ponieważ chodzi o zubożałą inteligencję, proszę o dy­
skretne przydzielenie tym paniom co można.

Kuria Metropolitalna w Gnieźnie 
ks. Dr. Brasse

Umożliwia i inne rzeczy...
Jaka straszna bieda musiała 

panować w bogatym pałacu, 
skoro ksiądz biskup nie zawa­
hał się uciekać do pomocy „Ca­
ritas", korzystać z pizedmiotów 

przeznaczonych dla swoich 
najuboższych parafian! I jaki 
„zaszczyt" dla ubogich — móc 
wspomagać księdza biskupa!

Z odnalezionych przez Ko­
misję, niekompletnych dowo- 
wodów rozchodowych wynika, 
że ksiądz biskup Lucjan Ber- 
nacki pobrał z magazynów „Ca­
ritas":

W dniu 21. VII/. 1947 r. za do­
wodem Nr 1944 — 10 par skarpet, 
24 butelki wina mszalnego;

w dniu 3. IX. 1947 r. za dowo­
dem Nr 1338 — 1 płaszcz, 1 parę 
butów i 10 m alpaki;

w dniu 10. XII. 1947 r. za do- 
wodem Nr 1741 — 12 m na su­
tannę, 12 m podszewki, 3 podko­
szulki, 3 pary kalesonów, 10 par 
skarpet;

w dniu 14. II. 1949 r. za do­
wodem Nr 241 2,5 kg ceraty;

w dniu 1. IV. 1949 r. za do­
wodem Nr 471 — 1 ampułkę pe­
nicyliny;

w dniu 4. IV. 1949 r. za do­
wodem Nr 487 — 4 ampułki pe­
nicyliny;

w dniu 3. XII. 1949 r. za do­
wodem Nr 482 20 ampułek Cal- 
cium Gluconatum. 1 puszkę eteru 
1 4 ołówki;

w dniu 5. IX. 1948 r. za do­
wodem Nr 500 — 2 koce.
Zwróćcie uwagę na dowody 

Nr 471 i 487, mówiące o pięciu 
ampułkach penicyliny.

Otóż Komisja stwierdziła, że 
w magazynach „Caritas" znaj­
duje się większa ilość penicy­
liny w 6tanie nie nadającym 
się już do użycia wskutek 
dłuższego nieumiejętnego prze­
chowania. Obeany dyrektor, ks. 
Zaręba, zapytany dlaczego nie 
zużytkowano w porę tego dro­
giego i bardzo potrzebnego le­
karstwa, odpowiedział:

„Staraliśmy się je rozchodo­
wać, ale nie wiedzieliśmy komu, 
bo w Gnieźnie nie było cho­
rych!"

„Socjaliści" od kawy
Ksiądz infułat Brasse bardzo 

lubi ziarnistą kawę. Tak bar­
dzo, że pije ją w ilościach 
niewątpliwie szkodliwych dla 
serca. Jeżeli do magazynu „Ca­
ritas" nadejdą worki z kawą, 
ksiądz Brasse jest pierwszym, 

który korzysta z tego smaczne­
go napoju.

Odnaleziono tylko dwa kwi­
ty rozchodowe na kawę, po­
braną przez księdza infułata. 
Nr 106 z dnia 17 lipca 1947 r. 

na 10 kg i nr 1549 z dnia 3 li­
stopada 1947 roku na 2 kg. 
Jak z nich wynika, w ciągu 
109 dni ksiądz infułat skonsu­
mował nie mniej i nie więcej 
tylko 2000 szklanek mocnej 
kawy — przeciętnie 20 szkla­
nek dziennie!

Drugim „specjalistą" od czar­
nej kawy jest ksiądz kanonik 
Filipiak, który od dnia 3 kwiet­

nia 1947 roku do dnia 11 lipca 
1947 roku wypił 1200 szklanek 
kawy ziarnistej (NrNr dowo­
dów rozchodowych: 228 z 3 IV 
1947, 421 z 17 V 1947, 449 z 24 
V 1947 i 715 z 11 VII 1947).

Silne serca muszą mieć ksiądz 
infułat i ksiądz kanonik silniej­
sze niż ubodzy podopieczni, 
którym zapewne w trosce o ich 
zdrowie, kawy nigdy nie wyda­
wano.

I puszka DDT, 2 buty 
z lewej nogi i zapomogi 

po 50 zł
Za to, oczywiście, otrzymy­

wali inne cenne przedmioty. 
Ob. Filipiak dostał w dniu 5 
lipca 1947 r. za Nr 675 1 pusz­
kę proszku dezynfekcyjnego. 
Ob. Zalewski w dniu 3 lipca 
1947 r. — stare kalesony i po­
dartą koszulę. Ob. Skulimow- 
ski w dniu 16: VI. 1948 r. za 
Nr 971 1 „parę" butów niepa­
rzystych. A ob. Kałużyński w 
dniu 23 czerwca 1948 r. za Nr 
1073 nie tylko dwa lewe trze­
wiki, ale również jedną parę 
starych skarpet.

Wypłacano także ubogim za­
pomogi pieniężne — po 50 zł.

Detalicznie i hurtowo
Czy zdarzyło wam się kupić 

i umieścić w domowej spiżar­
ni 10 kg kawy? Nawet, gdy- 
byście mieli na to pieniądze, 
uważalibyście zapewne, że ro­
bienie takich zapasów nie ma 
żadnego sensu. 10 kg to ilość, 
która znacznie przekracza nor­
malne zapotrzebowanie. Po- 
zwólcie jednak, że ofiarowanie 
10 kg kawy przez „Caritas" bę­
dziemy uważali za transakcję 
detaliczną.

Ale „Caritas" gnieźnieńska 
była nie tylko „wielkim" deta- 
listą, lecz także hurtowni­
kiem. Sprzedawała tanio, więc 
miała licznych odbiorców (naj­
taniej sprzedać można to, co 
samemu otrzymało się darmo).

Do wdzięcznych klientów za­
rządu „Caritas" diecezji gnieź­
nieńskiej należeli w Gnieźnie 
m. in.:

piekarz Jankowski, który 
otrzymał w dniu 2 VII 1947 
roku za dowodem Nr 845 2 
worki mąki pszennej;

piekarz Nieman, który w 
dniu 24 IV 1947 roku za do­
wodem Nr 345 otrzymał 200 
kg mąki pszennej;

kupiec Kruszka, który w 
dniu 23 IV 1947 roku za do­

wodem Nr 338 otrzymał 36,5 
kg kawy;

obuwnik Powaga, który w 
dniu 2 X 1947 roku za dowo­
dem Nr 1304 otrzymał trzy 
skrzynie gumy szewskiej;

i wreszcie Gnieźnieńska 
Hurtownia Kawy, prywatna 
spółka, która w dniu 10 III 
1947 r. za dowodem Nr 73

otrzymała 665 kg kawy, a w 
dniu 18 III 1947 roku za do­
wodem Nr 111 — 660 kg ka­
wy.
„Otrzymali”, czy okazyjnie 

„nabyli" — trudno w tej chwi­
li stwierdzić. Prawdopodobnie 
kawa ziarnista sprzedana była 
kupcom za gotówkę, ale co się 
stało z pieniędzmi — sam je­
den zarząd „Caritas" wie.

2 panie i 4 futra
Wróćmy do podopiecznych. 

Niesłusznie byłoby twierdzić, 
że wszyscy świeccy petenci na 
deszczu i mrozie, w kurzu i 
błocie czekali u drzwi baraków 
na paczkę proszku od robac­

ubrania i bielizna: art. żywnościowe różne artykuły:

kawa:
4 kg 

kakao:
4 puszki 

czekolada:
115 tabliczek i 4,8 kg 

owoce:
35 puszek i 1,9 kg 

owoców suszonych 
mydło:

31 kawałków

2 płaszcze damskie 
ciepła koszula 
koszula wierzchnia 
2 suknie 
2 pary butów 
2 pary spodni 
6 ręczników 
marynarka 
5 par skarpet 
3,5 m wełny
1 kalesony
2 ubranka dziecięce 
1 szal
1 para bucików damsk.
2 koszule sportowe

Niezależnie od powyższego 
wykazu, ksiądz dyrektor Kinec­
ki pobrał z magazynów dla 
personelu gnieźnieńskiego za­
rządu „Caritas" i rozdzielił na 
gwiazdkę 1947 r. — 10 kg kawy 
ziarnistej, 30 paczek budyniu, 
30 puszek mleka skondenso­
wanego, 16,63 kg czekolady, 
45 kawałków mydła, 30 paczek 
proszku do zębów i 30 szczote­
czek, 70 ręczników, 10 paczek 
ryżu, 26 szpulek nici, 20 par 
obuwia, 3 marynarki, 5 spódni­
czek, 30 par skarpet, 2 podko­
szulki, 9 kompletów bielizny, 
15 sztuk reform damskich, 3 
sweterki i 2 pary kalesonów.

Zaiste, hojną „gwiazdkę" 
mieli wspólnicy księdza dyrek­
tora Kineckiego z przedmiotów, 
ukradzionych najbiedniejszym!

Stali klienci
Szkic działalności zarządu 

gnieźnieńskiej diecezji „Cari­
tas" nie byłby skończony, gdy­
by pominąć sprawę innych sta­
łych klientów caritasowego ma­
gazynu. Trzech już poznaliś­
my poprzednio: księdza bisku­
pa, księdza infułata i księ­
dza kanonika. A oto dalsi:

ks. Michalak (zaufany pry­
masa Wyszyńskiego), następ­
nie księża bliscy pałacu pry­
masowskiego: ks. Putz, ks. We­
ber, ks. Heliński, ks. Fręśko, 
ks. Tłoczyński, ks. Jagodziński,' 

twa, czy na parę dziurawych 
skarpetek.

Byli i inni, tacy, co zdobyli 
„patent na ubóstwo" bez odpo­
wiednich kwalifikacji, drogą 
decyzji księdza dyrektora Syl­
westra Kineckiego.

Należą do nich: jaśnie wiel­
można pani dyrektor Ziemska, 
b. dyrektorka sanacyjnego Pań­
stwowego Gimnazjum Żeńskie­
go w Gnieźnie, znana z brutal­
nej walki z wszelkimi przeja­
wami postępu oraz jaśnie wiel­
można pani prezesowa Osten- 
Sacken, żona b. sanacyjnego 
prezesa Sądu Okr. w Gnieźnie, 
potomka pruskiej rodziny jun­
kierskiej.

Te dwie wielmożne panie nie 
wyczekiwały przed barakiem. 
Udały się wprost do luksuso­
wej siedziby władzy gnieźnień­
skiej „Caritas", gdzie, prowa­
dząc miłą pogawędkę, czekały 
aż im posługaczka przyniesie 
„jakieś drobiazgi z magazynu, 
coś czego ubodzy nie potrze­
bują”.

W magazynach „Caritas" by­
ły również futra. Piękne płasz­
cze futrzane, dary Polonii ame­
rykańskiej. Futrami rozporzą­
dzono szybko: w dniu 16 sierp­
nia 1947 r. za dowodem Nr 920 
otrzymała DWA FUTRA pani 
Jankowska. A w dwa dni po­
tem, 18 sierpnia 1947 roku, o- 
trzymała DWA FUTRA pani 
Zofia Walczak. Dlaczego właś­
nie one i dlaczego po dwa fu­
tra naraz — pozostawiamy do­
myślności czytelników.

Król nędzarzy
Kto bliżej źródła, ten się le­

piej napije. Dla osób o men­
talności rozbójniczej, kapitali­
stycznej prawo osobistej ko­
rzyści jest żelaznym prawem.

Podlegał mu oczywiście 1 na. 
czelny dyrektor diecezji gnieź­
nieńskiej, ksiądz Sylwester Ki- 
necki oraz caritasowski perso­
nel.

Zbyt wiele miejsca zajęłoby 
wyliczanie po kolei wszystkich 
pozycji, na których odnotowa­
no przedmioty, pobrane przez 
księdza Kineckiego „do dyspo­
zycji własnej". Dla wygody 
czytelników posłużymy się me­
todą statystyki.

Ksiądz dyrektor Kinecki za­
opatrzył się w magazynach 
„Caritas" w czasie od 8 sierp­
nia 1947 r. do 22 września 
1948 r. w następujące artyku­
ły:

ks.

1,5 kg witamin 
6 paczek proszku do 

do zębów
8 paczek papierosów
8 pudełek zapałek 
16 puszek słodyczy 
3 paczki keksów 
12 puszek DDT 
10 ampułek Całcium 

Gluconatum
0,5 kg skóry
2 paczki rodzynek 
1 koc
0,6 kg włóczki

Malczewski, ks. Kołacz, 
kowski, ks. Januchowski, ks. 
Bartkowski, ks. Mnichowski, 
ks. kanonik Michalski, ks. 
Szmedter, ks. Gliński, dr Kry­
siński (bogaty lekarz z Gniez­
na), siostra Lechosława Szy­
mańska, siostra Halina Kamiń­
ska, siostra Natanaela i inni.

Czym zasłużyli na miano sta­
łych klientów? Stałym, świado­
mym, bezwzględnym i bez 
skrupułów okradaniem ubogich 
z przeznaczonych dla nich i 
słusznie im należnych darów 
społeczeństwa, darów polskich 
robotników i chłopstwa dla nie­
szczęśliwych wdów, sierot, 
starców.

Masy pracujące Polski i 
wszyscy ci księża, którzy są 
uczciwymi, wiernymi synami 
Polski Ludowej, na fali sponta­
nicznych zebrań na krajowej 
naradzie „Caritas" w Warsza­
wie odżegnali się od przestęp­
czej działalności caritasowych 
szkodników i krzywdzicieli. 
Ich rola w społeczeństwie jest 
skończdna. Z ich haniebnej 
działalności czerpiemy naukę 
dalszej, nieprzejednanej walki 
i czujności.
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Wzrośnie liczba świetlic
i zespołów kulturalno-oświatowych ZSCh4<;

Wiedza dociera wszędzie

10000 słuchaczy Wszechnicy Radiowej

Więcej uwagi winien związek poświęcić sprawom zdrowia
Nacisk, jaki władze Związku Samopomocy Chłopskiej wy­

wierają na działalność kulturalną 1 oświatową w ramach swej 
organizacji wskazuje na poważną rolę, którą tym zagadnie­
niom przypisuje się w roku 1950. Najogólniej możnaby ująć 
wytyczne planu jako organizowanie nowych placówek, pro­
wadzenie prac oświatowych i artystycznych, masowe szkole­
nie działaczy i naukę w Uniwersytetach Ludowych.
$ Co mówią cyfry? 911 świetlic 
z 143 etatami kierowniczymi (na 
kierowników przewiduje się ab­
solwentów Uniwersytetów Lu­
dowych) i 363 nauczycieli, jako 
pracowników świetlicowych, 
ponadto 261 kierowników ze­
społów zaangażowanych dla 
prowadzenia świetlic — oto od­
cinek liczbowy tego planu w 
jego punkcie dotyczącym świet­
lic. Spośród tych 911 — 108 
prowadzić? ma współzawodnic­
two, a . 114 — óbejmiev ruch
łączności. lVt5 zespołów ‘teatral­
nych, 11 chóralnych, 41 kapel 
— oto liczby dalsze. Wreszcie 
nauka początkowa, to znaczy: 
500 kursów dla analfabetów, 123 
zespoły dobrego czytania, 102 
zespoły Wszechnicy Radiowej. 
Skoro już obraliśmy liczby jako 
drogę informacji musimy jeszcze 
dla uzupełnienia obrazu wspom­
nieć o 814 zespołach przyspo­
sobienia rolniczego, 248 biblio­
tekach, 550 -s gazetkach ścien­
nych, 56 kołach prelegentów i 
9205 odczytach. Plan ten obej­
muje całe województwo po­
znańskie.

Nieco odrębne-miejsce zaj­
mują w tym, kompleksie zagad­
nień Uniwersytety Ludowe, 
choć są objęte planem i tworzą 
całość problemu oświaty i kul­
tury, Placówki de, mieszczące 
się w ŁępnieT Cienaniu Zabor­
czym, Chwałkowie i Bojadłach, 
przeszkolą- w bież, roku 200 o- 
sób w kiertmku pracy kult.- 
oświatowej, Natomiast Uniwer­
sytet w Golinie przeszkoli 50 
absolwentów — specjalistów od 
spółdzielczości. Ponadto przyj­
dzie z pomocą Szkgła Pracy 
Społecznej w Bożeniczkach,

ffŁwdtoocSbiorniki
dla szkól i świetlic

Pragnąc udostępnić jak naj­
szerszym kręgom społeczeństwa 
zbiorowe słuchanie radia, po­
wstały w miastach wojewódz­
kich nowe placówki — Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Ra- 
diofonizacji Kraju. W Poznaniu 
przedsiębiorstwo to mieści się 
w nowej Hali Ciężkiego Prze­
mysłu przy ulicy Rokossow­
skiego 18, gdzie Wydział Ra­
diowych Urządzeń Odbiorczych 
dysponuje wielkimi ilościami 
aparatów radiowych różnych 
wytwórni i wielkości.

> — Magazyn jest pełny —
mówi nam kierownik. — Cze­
kamy tylko na oferty. Zada­
niem naszym jest zaopatry- 

//„Okno w lesie 
LPocdiinek we troje" 

oto program 
zespołu objazdowego 

w lutym
Plan, objazdów Państwowe* 

go Teatru Polskiego z Pozna* 
nia przewiduje w lutym od* 
wiedzenie ze sztuką Rachma* 
nowa i Ryssa ,;Okno w lesie" 
"następujących miejscowości:

4 II — Krzyż, 5 II — Drez* 
" denko, 6 II — Strzelce Krajeń* 

skie„ 8 II — PGR Pakosław, 
10 II — Piła, 11 II — Trzcian* 
ka, 12 II —- Chodzież, 13 II — 

; Czarnków i 14 II — Rogoźno.
Ostatnie piąć przedstawień 

przewidywane były w stycz* 
’’ niu lecz nie doszły one do 

skutku ze Względu na chorobę 
.. niektórych członków zespołu.

Nową premierą Państwowe* 
go Teatru Polskiego w Po* 
znaniu będzie sztuka J. T. Dy* 
bowskiego pt- „Pocałunek we 

Stroje" w reżyserii T. Chmiele* 
wskiego z, udziałem Hanny Be* 
dryńskiej*’ Śtąnigłąwy Łopu* 
szańskiej Stefana Posselta i 

Ze

A’

■,A

dryńskiej,’' Stanisławy 
szańskiej Stefana 
Bogumiła /Zatońskiego. 
sztuką tą teatr -odwiedzi:

19 II — Kościan, 20 II 
Śmigiel, 21 II — Leszno. 22 II 
— Gostyń, 23 II — Jarocin, 
24 II — Krotoszyn, 25 II — 
Rawicz, 26 II — Ostrów WIkp. 

:i 27 II — Pleszew.

"4?

przygotowująca 60 uczniów do 
praktycznej pracy spółdzielczej 
w terenie, a 60 do pracy w 
dziedzinie kult.x)światowej.

Wydaje się, że stosunkowo 
zbyt mało miejsca poświęca je­
szcze ciągle Zw. Samopomocy 
Chłopskiej sprawom zdrowia. 
Tak by przynajmniej wynikało 
ze sprawozdania wytyczającego 
zasady pracy Oddziału Woje­
wódzkiego na rok 1950. Mówi 
się o kierowaniu akcją uzdro­
wiskową dla chłopów, o współ­
pracy z PCK i Woj. Wydziału 
Zdrowia poprzez prasę, konfe­
rencje i kursy. Informacje służ­
by zdrowia i PCK o dotychcza­
sowej współpracy są raczej 
dość krytyczne. Dlatego nale­
żałoby przypilnować zaintere- 

Mimo niesprzyjającej pogody

Podczas tegorocznego sezonu I chodzi o grubszą zwierzynę, to
polowań zakupił Inspektorat 
Hodowli i Skupu Dziczyzny 
36 500 sztuk zajęcy oraz 59 500 
kg dziczyzny grubej — dzików, 
jeleni i sarn (w okresie od 
1 lipca do 31 grudnia). Do koń. 
ca grudnia ub. r. wyeksporto* 
wano z tej liczby 12 tys. sztuk 
zajęcy do Szwajcarii, Austrii 
i Czechosłowacji oraz 369 sztuk 
dziczyzny grubej.

Dalsze transporty zajęcy 
przechowywanych w chłód* 
niach wysyłane są nadal do 
wymienionych krajów. 3 tys. 
sztuk zajęcy przerobiono na 
miejscu na konserwy. Jeśli

wanie wyłącznie szkół i 
świetlic w tanie i pierwszo­
rzędne aparaty. Instytucje i 
organizacje szkolne, wiejskie 
i fabryczne otrzymują u nas 
oprócz dogodnych warunków 
nabycia aparatu na raty, ró­
wnież bezzwrotną pożyczkę, 
wyrażającą się w granicach 
10 tysięcy zł i więcej. Dys­
ponujemy również głośnika­
mi do radiowęzłów oraz włas­
ną ekipą instalacyjną, która 
każdej chwili może wyjechać 
w teren.
Jak widzimy — przed zarzą­

dami świetlic i szkół otwierają 
się szerokie możliwości naby­
cia tak poszukiwanych na pro 
wincji aparatów radiowych, bę­
dących niejednokrotnie jedy­
nym łącznikiem społeczeństwa 
wiejskiego z miastem, (h)

Dlaczego właśnie w Świebodzinie?
ITiedy w październiku 1945 r. 

na jednej z ulic Poznania 
spotkałem Jasia Ł., ucieszy* 
łem się niezmiernie.

Nie widzieliśmy się przecież 
od 1939 r. i gdy losy rzuciły 
mnie do tzw- „Generalnej Gu* 
bemii" straciłem kontakt z 
gronem poznańskich kolegów. 
Toteż korzystając z przy pad* 
kowego spotkania zaciągnąłem 
Jasia do moich „studenckich 
apartamentów" i wziąłem go 
w krzyżowy ogień pytań.

Kiedy oświadczył mi. że sie* 
dzi na „Zachodzie" i zapraszał 
mnie do tego swego Świebo­
dzina, (o którym wtedy prawie 

[ wcale nie słyszałem) zapyta* 
łem:

— Dlaczego osiedliłeś 
właśnie w Świebodzinie?

Wtedy Jaś roześmiał się 
soło i rzekł:

— Zabawne pytanie każdy 
tu z was z Poznania pyta tak 
samo. Mirek Węcławski, któ* 
rego spotkałem wczoraj rów­
nież od tego zaczął, był trocnę 
zgorszony, że nie wybrałem 
Wrocławia czy Szczecina. Ale 
widzisz było tak:

„W początkach 1944 r. mu- 
siałem uciekać z Poznania. U* 
dało mi się dostać „lewe" pa­
piery i szczęśliwie dotarłem 
do Warszawy. Nie zagrzałem 
tam jednak długo miejsca,

się

we*

sowań kół terenowych dla róż­
nych akcji masowych, jak: prze­
ciw jaglicy, przeciwwenerycz- 
nej, przeciwbiegunkowej, jak 
realizacja opieki nad matką i 
dzieckiem, nad matką ciężarną 
itp. Tu jest przecież szczególnie 
piękne pole dla popisu dla ko­
biet — członkiń Zw. Samopom 
których szeregi Związek chce 
znacznie powiększyć i zdyna­
mizować. Brak np. w niektó­
rych gminach kandydatek na 
położne. Są pieniądze, państwo 
łoży na kształcenie, władze sa­
morządowe dysponują miejsca­
mi, a nie ma chętnych. Tutaj 
właśnie otwiera się droga dla 
czynnego zadokumentowania 
zrozumienia potrzeb społecz­
nych przez włościanki zrzeszo­
ne w Związku. Niechże one da­
dzą dobry przykład innym. 
Przecież wsi potrzeba zdrowych, 
dobrze rozwiniętych działaczy 
kulturalnych, oświatowych i 
spółdzielczych.

Jeszcze należy powiedzieć o 
odcinku kobiecym. Rok 1950

w okresie trudności aprowiza. 
cyjnych zaopatrywano w mię­
so z dziczyzny zakłady zbioro­
wego żywienia.

Według obliczeń wymieniona 
liczba zajęcy stanowi zaledwie 
50% faktycznie ubitej. Część 
bowiem ubitej dziczyzny za. 
trzymują sobie zazwyczaj my. 
śliwi. Należy dodać, że w grud­
niu ub. r. wysłano również 
próbną partię kuropatw do An­
glii w ilości 480 sztuk. Towar 
ten spotkał się z dużym uzna, 
niem Anglików, którzy wyra, 
zili gotowość przyjęcia więk­
szej partii.

Na marginesie należy wyjaś. 
nić, że Inspektorat w Poznaniu 
obejmuje swym zasięgiem o* 
kręgi — poznański, gorzowski, 
szczeciński i posiada szereg 
zbiornic terenowych, m. in. w 
Lesznie, Krotoszynie, Szczeci* 
nie, Zielonej Górze. (pl)

Prof. WITOLD TASZYCKI

„POWSTANIE
i POCHODZENIE 

POLSKIEGO JĘZYKA 
LITERACKIEGO"

„Kraków kolebką 
literackiej polszczyzny" 
Świetna rozprawa nau­
kowa w grudniowym 
zeszycie miesięcznika 

„TWÓRCZOŚĆ
Cena zeszytu 120 zł 
d806 Wszędzie do nabyc!a 
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brałem udział w powstaniu a 
po dostaniu się do niewoli wy­
wieźli mnie nad Odrę do jed* 
nej z fabryk.

Ó mych przeżyciach mówić 
nie będę, były bowiem podob* 
ne do przeżyć wielu innych, 
którzy dzielili ze mną los. Je­
dynym bodźcem do przetrwa­
nia była nadzieja, że koniec 
już. bliski. I rzeczywiście luty kowym ratuszem i za kilka se* 
przyniósł wyzwolenie. Niemcy 
nie zdążyli nas ewakuować 1 
u/ciekli. Z jakim entuzjazmem 
witaliśmy naszych wybawców 
— żołnierzy radzieckich. Każ* 
dy z nas śpesznie wracał do 
Ojczyzny — do swoich.

Ruszyłem i ja. a ze mną 
brał się mój przyjaciel 
szesnastoletni Kostek Sobań­
ski z Warszawy, z którym zży* 
łem się serdecznie i którym o- 
piekowałem się w fabryce.

Pierwszy dzień naszej wę­
drówki minął szczęśliwie, ale 
drugiego dnia mój towarzysz 
począł się skarżyć na ból gar­
dła i głowy. Eyliśmy kilka ki­
lometrów przed Świebodzinem 
i za wszelką cenę chciałem do* 
trzeć do miasta. Kostek za* 
pewni ał mnie wprawdzie że 
jakoś dojdzie, ale ja widząc je­
go rozpaloną twarz i niepewny 
krok zrozumiałem, iż jest z 
nim niedobrze. Wtem zaje­
chał ciężarowy samochód ra=

za=

dać ma 3677 kół Gospodyń 
ZSCh, zamknąć ilość członkiń 
liczbą 72.211. Ma być przeszko­
lonych ok. 10000 kobiet w za­
kresie racjonalnego żywienia 
na szczeblu gminnym i 69.000 
na szczeblu powiatowym. Prze­
widuje się, by w tym roku było 
450 dziecińców, liczących ok. 
12.000 dzieci.

To jest plan. O jego wyko­
naniu mówić będziemy mogli 
dopiero w roku przyszłym. Na­
tomiast z pewnością wsześniej 
powrócić będzie można do jego 
realizacji w poszczególnych 
miejscowościach. (Cis)

Wymiona żywej dziczyzny 
z CZECHOSŁOWACJĄ

Inspektorat Hodowli i Sku* | Czechosłowacji, Inspektorat Po­
pu Dziczyzny w Poznaniu przy* 
stąpił w tych dniach do odło­
wów żywych zajęcy, przezna­
czonych na eksport do Czecho. 
Słowacji oraz na te tereny Pol. 
ski, gdzie z powodu chorób 
względnie kłusownictwa zwie* 
rzostan uległ przerzedzeniu.

W ub. tygodniu dokonano od- 
łowów na prywatnych tere* 
nach łowieckich w okolicach 
Kiekrza, Szamotuł i Tulc, w 
przyszłym tygodniu przewi* 
dziane są odłowy również na 
terenach leśnych. Obecna aura 
(mróz) utrudniają znacznie 
chwytanie zajęcy w sieci. Mimo 
to kontynuuje się odłowy co 
drugi dzień. Chwytane zające 
są natychmiast badane przez 
lekarzy weterynarii, a po 
stwierdzeniu ich zdrowotności 
odsyłane w klatkach do War* 
szawy. skąd zb orowym trans, 
portem zostają skierowane do

Nowa
kolumna lekarska

jedzie w teren
Praktyka wykazała i nadal zorganizowaniu i przeprowa- 

ciągle wykazuje, że Centralna i dzeniu zbiórki. Miejski Korni*
Woj. Poradnia Ochrony Macie­
rzyństwa i Zdrowia Dziecka w 
Poznaniu bardzo umiejętnie i 
energicznie realizuje postawio­
ne sobie zadania. By jeszcze 
sprawniej zorganizować pracę 
i lepiej opanować teren, z 
dniem 1 lutego uruchamia spe­
cjalną kolumnę wyjazdową.

Kolumna Poradni składać się 
będzie m. in. z lekarza, pielęg­
niarki i położnej. Na czele tej 
ekipy, dysponującej samocho­
dem, stanie lekarz, specjalista 
od choTÓb dziecięcych. Celem 
tak dobranego zespołu ludzi 
jest instruowanie i szkolenie. 
Wybierze się po uzgodnieniu z 
miejscowym lekarzem wieś, po­
siadającą tzw. punkt zdrowia 
i kolumna uda się tam, by prze­
prowadzić praktyczny pokaz o- 
pieki nad matką i dzieckiem w 
normalnych godzinach przyjęć.

dziecki. Dałem znak ręką i 
gdy szofer przystanął, prosi* 
łem o zabranie chorego kolegi 
do miasta. Szofer bez zwłoki 
kazał nam siadać.

Żołnierce na ciężarówce ob­
jaśnili mnie, że w Swiebodzi* 
nie znajduje się szpital woj= 
skowy. Wjeżdżaliśmy już wła* 
śnie na ciasny rynek z zabyt= 

kund znaleźliśmy się przed bu­
dynkiem szpitala. Serdecznie 
podziękowałem naszym "wy­
bawcom i wkrótce wartownik 
odstawił nas do jednej z sal. 
Zaraz też ukazała się lekarka 
w narzuconym na mun iur bia­
łym fartuchu i zbadała Kostka. 
Okazało się że chłopiec miał 
tylko anginę, ale ze względu na 
wysoką gorączkę nie mogliśmy 
kontynuować podróży. Lekar­
ka poradziła mi. bym udał się 
do komendanta wojennego i 
wynalazł sobie kwaterę w mie* 
ście, a Kostek tymczasem miał 
pozostać w szpitalu.

Udałem się do Komendy. 
Przyjął mnie sam major — 
komendant i widząc że znam 
język rosyjski (uczyłem się w 
czasie wojny w maleńkim kom* 
plecie) nie tylko, że przyrzekł 
mi pomoc i zaofiarował kwa* 
terę, ale poprosił bym przez 
okres pobytu w Świebodzinie 
był jego tłumaczem. Zgodzi*

W tych dniach odbyła się w 
gmachu poznańskiej ORZZ wo­
jewódzka narada przewodniczą­
cych Pow. Komisji Społecznych 
Wszechnicy Radiowej. W kon­
ferencji, wzięli m. in. udział: dy­
rektor Rozgłośni Poznańskiej 
P. R. — A. Kostaszuk, delegat­
ka Komisji Głównej Wszechni­
cy Radiowej — Mitznerowa o- 
raz kierownik Wszechnicy Ra­
diowej w Poznaniu — Konrad 
Janasek. Obrady prowadził 
I sekretarz ORZZ — Czesław 
Bartczak.

Referat organizacyjny, zapo­
znający uczestników narady z 
celem pracy oświatowej 
Wszechnicy Radiowej wygłosi­
ła ob. Mitznerowa. Ze sprawo­
zdania ob. Janaska wynika, że

znański ma dostarczyć na eks. 
port 50 gniazd zajęczych (gnia. 
zdo — 2 samice i 1 samiec) czy. 
li 150 sztuk.

W zamian Czechosłowacja 
dostarczy nam w najbliższych 
tygodniach żywe bażanty do 
hodowli. Dla Poznańskiego In. 
spektoratu Hodowli i Skupu 
Dziczyzny przewidzianych jest 
150 gn;azd bażancich. Skiero* 
wane one zostaną na najlepsze 
tereny hodowlane w Wielko* 
polsce, a mianowicie w okolice 
Łagiewnik oraz Targorzyc w 
powiecie krotoszyńskim, gdzie 
przewidziane są bazy hodowla, 
ne, skąd materiał zarodowy 
rozprowadzać się będzie do in* 
nych województw. (pl)

Harcerstwo
na odbudowę stolicy

Młodzież Związku Harcer­
stwa Polskiego, doceniając zna­
czenie, jakie ma dla odbudowy 
naszego kraju zbiórka odpad* 
ków użytkowych, przystąpiła 
w roku ubiegłym gremialnie 
do tej akcji- Dzięki sprawnemu 

tet Społecznej Zbiórki Odpad* 
ków, mógł ostatnio przekazać 
na Fundusz Odbudowy Stolicy 
kwotę 701.269 zł, która stanowi 
równowartość zebranych przez 
młodzież harcerską odpadków 
użytkowych.

Hitlerowski sprawca więzienny 
skazany m karę śmierci

Przed Sądem Apelacyjnym 
w Poznaniu na sesji wyjazdo* 
wej w Gnieźnie rozpoczął się 
w ub. poniedziałek, 30 ub. m., 
proces przeciwko b. dozorcy 
więzienia gnieźnieńskiego z 
czasów okupacji — Oskarowi 
Zeignerowi.

Przy szczelnie zapełnionej 

nie 
ko*

po* 
za*

łem się chętnie- Do Poznania 
nie śpieszyło mi się wtedy, nie 
miałem tam nikogo. Matka 
zgiinęła w Ravensbruck, a 
ojciec jeszcze w 1939 roku. Zo« 
stałem więc w Świebodzinie i 
gdy po trzech tygodniach Ko* 
stek wyzdrowiał postanowil i* 
my tam pozostać bo i on 
miał właściwie dokąd i do 
go wracać.

Głównie jednak decyzję 
zostania w Świebodziny 
wdzięczamy komendantowi, 
majorowi G- 28 marca przybyli 
do Świebodzina pierwsi dele* 
gaci polskich władz admini* 
straicyjnych. Zaczęła się praca 
od podstaw. Ja również żaka* 
sałem rękawy.

— Nie wyobrażasz sobie na* 
wet, co to była za harówka i 
jak bardzo prędko przyzwy* 
czaiłem się do nowego oto­
czenia. Wraz z Kostkiem zaję* 
liśmy piękny domek z nie* 
wielkim ogrodem — urzeczy* 
wistnienie moich najskrytszych 
pragnień.

Tymczasem fala osadników 
płynęła coraz szybszym nur* 
tern, życie powoli normowało 
się i oto obecnie jestem w 
Świebodzinie nauczycielem, 
który miasto to pokochał bę* 
dąc świadkiem jego nowego 
życia. To wiąże i zespala".

M. O-

najwięcej kół w województwie 
posiada Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. W niektórych 
powiatach wszyscy członkowie 
ZNP są słuchaczami Wszech­
nicy Radiowej. Najbardziej ak­
tywnym powiatem wojewódz­
twa, posiadającym szereg do­
brze pracujących Kół Wszech­
nicy jest powiat czamkowski.

Po sprawozdaniach przedsta­
wicieli poszczególnych komisji 
powiatowych, wywiązała się 
dyskusja, w której wskazywa­
no na niedostateczne zelektry­
fikowanie wsi. Większość dy­
skutantów domagała się prze­
sunięcia godziny wykładów ra­
diowych, gdyż godzina 8 rano 
jest nieodpowiednią dla ludzi 
pracy. Nauczyciele prosili rów­
nież przedstawicielkę Głównej 
Komisji Wszechnicy Radiowej 
o przesunięcie terminu wykła­
dów popołudniowych na godzi­
ny wieczorne z uwagi na zaję­
cia szkolne.

W toku obrad wysunięto 
wniosek, aby rozgłośnie Pol­
skiego Radia nadawały specjal­
ne audycje-reportaże z pracy 
wzorowych kół Wszechnicy Ra­
diowej.

W województwie poznańskim 
zakończona ostatnio rejestracja 
wykazała, że z wykładów 
Wszechnicy Radiowej korzysta 
10 tysięcy osób, w tym 7 ty­
sięcy członków związków za­
wodowych. (wm)

wyrzucać

szczec ny!
Wielu rolników nie zdaje so­

bie sprawy, jak cennym surow­
cem jest szczecina, którą po 
prostu wyrzuca się na śmiet* 
nik. A przecież pamiętać na­
leży, że surowiec len sprowa­
dza Państwo z zagranicy, plą­
cąc cennymi dewizami.

Należyta akcja uświadamia­
jąca, przeprowadzona przez 
Gminne Spółdzielnie wpłynęła­
by niewątpliwie na dostarcza­
nie szczeciny przez chłopów 
do punktów skupu. Surowiec 
ten mogliby rolnicy po ubiciu 
świń odstawiać także przy 
każdorazowym badaniu wetery­
naryjnym ubitej świni. Spra­
wa ta w każdym razie wymaga 
odpowiedniego przygotowania 
organizacyjnego, (pr) 

publicznością galerii przęsłu* 
chano najpierw oskarżonego, 
który nadal wypierał się doko. 
nywania zabójstw, przyznając 
się jedynie do mniejszych prze, 
winień w stosunku do więź. 
niów*Polaków.

Cały szereg świadków — b. 
więźniów — potwierdziło jed* 
nak bestialstwa, jakich Zeig* 
ner dopuszczał się w więzieniu 
przez katowanie Polaków, któ. 
rzy nie wytrzymując tortur, 
wkrótce umierali. Jak stwier= 
dził świadek Makowski, na 
skutek nieludzkiego bicia przez 
Zeignera zmarli: Bąk, Jaku* 
bowski i Jankowski. Zeigner, 
jak stwierdził dalej świadek, 
był wyróżniany przez Niemców 
za gorliwość i mianowany za 
to nadzorcą. Urządzono nawet 
z tej okazji specjalną uroczy, 
stość, w trakcie której proku. 
rator hitlerowski chwalił Zeig. 
nera za ,wykańczanie" Pola* 
ków.

Szczególne poruszenie wywo* 
łały w II dniu procesu zeznania 
św.adka Kniazia, którego cskar 
żony skatował w nieludzki spo* 
sób, a następnie pozostawił go 
wiszącego na haku w łazience. 
Zbrodni zapobiegli szczęśli* 
wym przypadkiem współwięź* 
niowie. którzy Kniazia ocalili 
od nieuchronne! śmierci.

Liczni świadkowie potwier* 
dzili stosowanie w więżeniu 
średniowiecznych tortur, w 
czym wyróżniał się właśnie 
Zeigner. M -in. pastwił się on 
nad więźniem Ziółkowskim 
Wskutek nieludzkiego kątową* 
nią Ziółkowski kilka dni po 
zwolnieniu z więzienia zmarł. 
Ten sam los spotkał ^letnie­
go Polaka Kubiaka.

Sąd wydał wyrok, mocą 
którego Zeigner skazany zo» 
stał na karę śmierci- (pr)STRONA 4 Ni



Kolo może być dumne ze swej „ Jutrzenki"
IV ie zabrakło żadnego z 

członków, licznie przyby- 
]i goście. VAtano ich serdecznie, 
Szczególnie starostę mgr. Kacz- 
frnarka, przewodniczącego Po­
wiatowej Rady Narodowej — 
Ogrodzińskiego, przedstawiciela 
Pow. Komitetu P.Z.P.R. — 
Szkudlarka, inspektora Oświaty 
Dorosłych — Ślęzaka, oraz dy­
rygenta Robotniczego Chóru 
Męskiego „Zjednoczeni" przy 
PZPR •— Raka. Niemilknącymi 
brawami powitano przybyłych 
z Poznania prezesa Wlkp, Zw. 
Śpiewaczego Dorożałę, któremu 
powierzono przewodnictwo ze­
brania oraz dyrektora artystycz­
nego, prof. Kwaśnika, który wy­
głosił referat programowy.

Z przedłożonych sprawo­
zdań zarządu wynikało, że 
chór liczy 124 członków. Spo­
śród nich 76 należy równo­
cześnie do istniejącego przy 
chórze Koła TPPR, 62 do 
„Czytelnika", 48 do Z.M.P. 
Przeszło 100 z nich to człon­
kowie związków zawodowych. 
W ciągu roku odbyły «się 104 
lekcje śpiewu, . 64 wieczory 
świetlicowe z referatami, śpie­
wano na 23 akademiach, dano 
6 własnych koncertów, urzą­
dzono 9 wycieczek i 8 zebrań. 
Najważniejsze osiągnięcia ar­
tystyczne w roku sprawo­
zdawczym, to uzyskanie w za­
wodach śpiewaczych pierw­
szego miejsca wraz z prawem 
przejścia do I kategorii chó­
rów wielkopolskich. Wielki 
sukces odniósł chór na Festi­
walu Muzyki Ludowej w Ka­
liszu, zdobywając obok wy­
różnienia nagrodę w postaci 
kompletów nut.
O poziom e „Jutrzenki" świad­

czy fakt, że ma niebawem wy-

O sztucznej wylęgarni ryb
W rejonie lasów państwo* 

wych nadleśnictwa Bucharze* 
wo pod Sierakowem znajduje 
się jedno z większych na tere* 
nie pow. międzychodzkiego go* 
spodarstw rybnych. Obejmuje 
ono ca 23 ha wód.

Do marca ub. roku karpniki 
te eksploatował Zw. Rybaków, 
później przejęła je administra* 
cja leśna. I tu wydawać by się 
mogło, że gospodarstwo rybne 
ulegnie zahamowaniu, że nad* 
leśnictwo nie okaże dostatecz* 
nego zainteresowania. Tymcza* 
sem było wręcz przeciwnie. 
Jak wykazały obliczenia pod* 
czas odłowów na jesieni i w 
grudniu, — wydajność karpia 
z 1 ha stawu wynosiła 453 kg, 
podczas gdy dawniej zaledwie 
275 kg. Pó zsumowaniu i po* 
równaniu odłowów okazuje się, 
że gdy Zw. Rybacki odłowił ca 
5 tys. kg karpia, nadleśnictwo 
osia.gnęło 10 453 kg.

Dzięki ofiarnej pracy mi-- 
strzów rybackich Jana Surmy 
i Stanisława Rembacza prowa* 
dzi się sztuczną wylęgarnię ryb

Średnia Szkoła Rolnicza
powstanie w Strzelcach

Zarząd Miejski w Strzelcach 
Krajeńskich oddał w tych 
dniach obszerny budynek przy 
ul. Północnej na Średnią Szko­
łę Rolniczą, które założenie 
planuje się z nowym rokiem 
szkolnym.

Młodzież chłopska z najbliż­
szych okolic Strzelec Krajeń­
skich, która odczuwała dotych­
czas brak tego rodzaju szkoły, 
będzie mogła uzupełniać w niej 
swą wiedzę rolniczą. (pl)

Chór „Jutrzenka" powstał w Kole nad Wartą w roku 1945 jako 
pierwszy po wojnie zespół pracy kulturalno-oświatowej. Obok 
dziedziny śpiewaczej, w której „Jutrzenka" wytrwałą 1 planową 
pracą wybiła się do rzędu czołowych chórów wielkopolskich, — 
w ciągu ubiegłych pięciu lat przodowała na swoim terenie takie 
w działalności społecznej.

Wychowanie społeczno-polityczne członków, ich udział w uro­
czystościach państwowych i społecznych, pogłębianie wiedzy po­
przez planowe czytelnictwo, krajoznawstwo, ba — nawet sport — 
to program pracy „Jutrzenki". Nic więc dziwnego, że piąte z rzę­
du roczne walne zebranie chóru miało przebieg szczególnie uro­
czysty.

stąpić z programem pieśni ludo- 
wych w ogólnopolskiej audycji 
radiowej. — Nie odbyła się w 
Kole n emal żadna uroczystość 
bez współudziału „Jutrzenki" 
jako zespołu chóralnego wzglę­
dnie poszczególnych jej człon­
ków. Głośnym echem odbił się

Jan Białek przoduje
w cegielni

Przed kilku dniami zakończył 
sią ostatni etap współzawodnic­
twa pracy w cegielni „Łukowi­
ce" w Jankowie Żagańskim. W 
młodzieżowym wyścigu pracy 
czołowe miejsce zajęli: Leoka­
dia Bzdziuch — zatrudniona 
przy suszarkach, Antoni Lakon 
i Romuald Sołtysiak — z obsłu­
gi bagrów.

We współzawodnictwie ogól­
nym na czoło wysunął 6ię ro­
botnik Jan Białek, który wyko­
nał 240 proc .normy. Nie gorzej 
cd zwycięzcy etapu pracują: 
Stanisław Gaca (233 proc, nor­
my), oraz Władysław Ciszew­
ski (232 proc, normy).

W cegielni w Jasieniu, pow. 
Żary, we współzawodnictwie 
pracy zwyciężył robotnik Ru

w Jeziornie
w pobliskim Jeziornie. Praca 
polega na zaoczkowywaniu 
ikry w specjalnych aparatach 
tzw. kalifornijskich. Najwięk* 
sze nasilenie pracy w wylęgar* 
ni przypada na miesiące zimo* 
we i początek wiosny.

Dodać należy, że do wylęgar* 
ni w Jeziorn e przybywają na 
zajęcia praktyczne uczniowie 
sierakowskiego Liceum Rybac* 
kiego. (ki)

W powiecie żarskim

całkowicie z&kwidoono odłogi
' W uzupełnieni sprawozda­
nia z posiedzenia PRN w Ża­
rach podajemy kilka cyfr obra­
zujących dorobek powiatu, któ­
re niewątpliwie zainteresują 
czytelników.

Tegoroczna akcja ziemniacza­
na przebiegała pomyślnie. Roz­
prowadzono ogółem 1848 ton 
ziemniaków. Z Funduszu O- 
szczędnościowego Rolnictwa 
wpłynęło 7 milionów 446 tysię­
cy zł. Zlikwidowano w ciągu 
ub. roku dalszych 1162 ha od­
łogów tak, że obecni powiat 
jest całkowicie zagospodarowa­
ny.

Problem zdrowia w powiecie 
nie jest całkowicie rozwiązany, 
gdyż daje s:ę odczuwać brak le­
karzy. W Żarach istnieje Szpi­
tal Powiatowy z oddziałami: 
wewnętrznym, chirurgicznym, 
położniczym i zakaźnym, dy­
sponujący 160 łóżkami. Poza 
tym znajduje się w Żarach Ob 
wodowy Ośrodek Zdrowia, przy 
którym uruchomiono w tych 

udział śpiewaków w akcji zwal­
czania stonki. Terminowo wy­
konano ręcznie 2000 plakiet pro­
pagandowych, w której to pra­
cy wyb:ł 6ię szczególnie ob. 
Franciszek Sikorski. Przez cały 
rok trwało między członkami 
chóru współzawodnictwo w wy-

!Łukowice
dolf Grudziak, wykonywując 208 
proc .normy. Dob-ymi wynika­
mi pracy mogą poszczycić się 
również Zbigniew Żurawiński 
i Stefan Maliszewski. (elE)

------------------ -o------ -----------

Uli MMl'9 MM Hi
radziła konińska PRN

Na styczniowym posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Koninie wprowadzeni zostali 
nowi radni: Jan Ziemecki, Teo* 
dor Grochowski i Kazimierz 
Torzecki którzy złożyli na rę* 
ce przewodniczącego Walczaka 
uroczyste ślubowanie. Z okazji 
zbliżającej się 7 rocznicy zwy* 
cięskiej bitwy stalingradzkiej 
członek Prezydium PRN Ry» 
berski wygłosił referat w któ* 
rym omówił znaczenie zwycię* 
stwa pod Stalingradem w II 
wojnie światowej.

Jak wynika ze sprawozdania 
starosty powiatowego ob. Gro* 
nowskiego w akcji kultural* 
no=oświatowej w ostatnim 
kwartale ub. r. duże ożywię* 
nie wprowadził aktorski ze* 
spół „Czytelnika", który kilka* 
krotnie w różnych miejscowo* 
ściach powiatu dawał przed* 
stawienia, ciesza.ce się dużym 
powodzeniem.

Najważniejszym punktem 
obrad tego posiedzenia była 
sprawa organizowania spół*

dniach przychodnię dentystycz­
ną dla młodzieży szkolnej.

Bardzo ciekawą choć nie 
zaszczytną dla powiatu pozycję, 
stanowią cyfry, dotyczące spo­
życia alkoholu. Podczas gdy w 
roku 1948 wypito wódki za 170 
milionów 370 tysięcy zł, to w 
roku ubiegłym cyfra ta wzrosła 
do 233.400.000 zł!

W roku ubiegłym energicznie 
zabrano się do walki z analfa­
betyzmem. Przeprowadzona re­
jestracja wykazała 2753 analfa­
betów i półanalfabetów. Z koń­
cem roku istniało w powiecie 
99 kursów nauki początkowej. 
Ponadto utworzono 12 zespołów 
dobrego czytania. W walce z 
analfabetyzmem przodują gmi­
ny: Brody, Tuplice i Jaryszew. 
Najsłabiej pod tym względem 
przedstawia się sytuacja w sa­
mych Żarach, gdzie czynniki o- 
światowe związków zawodo­
wych nie wykazują należytej 
aktywności, (ele) 

konywaniu programowych obo­
wiązków. Ponad 80 proc, uczest­
ników konkursu nie tylko wy­
konało lecz przekroczyło normy 
zakreślone regulaminem. Nagro­
dy za najlepsze wyniki we współ­
zawodnictwie otrzymali: Barba­
ra Szczepankiewicz, Sabina Kre- 
czyńska i Mieczysław Walczak.

Po przedstawieniu tak pozy­
tywnego bilansu pracy udzielo­
no zarządowi jednogłośnie po­
kwitowania. W dowód podzię­
kowania za ofiarną działalność 
oraz zaufania wybrano przeważ­
nie dotychczasowe kierownic­
two z zasłużonym prezesem i 
dyrygentem Janem Szczepankie- 
wiczem.

Na zakończenie zebrania go­
ście wysłuchali udanych pro­
dukcji artystycznych chóru, da­
rząc wykonawców gromkimi 
brawami.

Kołp n. »W. może być dumne 
ze swej „Jutrzenki". Na krań­
cach naszego województwa pra­
cuje bowiem chór o wszech­
stronnym zainteresowaniu i na 
wysokim poziomie artystycz­
nym.

Witalis Widor

dzielni produkcyjnej na wsi. 
Referent, radny Józef Szym* 
czak, stwierdził, że rady na* 
rodowe są kontynuatorkami 
drogi do socjalizmu, znoszą* 
cego wszelki wyzysk, dlatego 
obowiązkiem rad jest uświa* 
domić całe społeczeństwo o 
konieczności organizowania 
spółdzielni produkcyjnych, 
które zapewniają całkowity 
dobrobyt ludu wiejskiego 
i podnoszą jego kulturę. Na* 
stąpnie mówca zapoznał ze­
branych z trzema typami sta* 
tutów spółdzielni, stwierdza* 
jąc, że najkorzystniejszym 
dla powiatu konińsk!ego jest 
typ pierwszy, polegający na 
dobrowolnym zrzeszeniu się.
Po referacie wywiązała się 

dyskusja, w czasie której radni 
domagali się konkretnego ma* 
terału, z którym mogliby udać 
się na wieś, gdyż jak stwier* 
dzono, chłopi żywo interesują 
się spółdzielniami produkcyj* 
nymi, chcą tylko znać dokład* 
nie zasady organizacyjne.

W dalszej dyskusji radny 
Guźniczak z Grodźca uskarżał 
się, że przy wymianie zboża* na 
mąkę młyny potrącają zbyt 
wysoki procent, a radny No* 
wak stwierdził, że w spółdziel* 
ni ..Samopomoc Chłopska" w 
Trąbczynie są duże trudności 
w nabywaniu otrąb, co zniechę* 
ca rolników do kontraktowania 
świń. Należałoby więc pouczyć 
kierownictwo tejże spółdzielni, 
że czynienie utrudnień jest 
szkodliwe gospodarczo, (jr)

—------------- ---------------------------

Rocznica oswobodzenia 
powiatu pilskiego

W dniu 28 stycznia br. upły­
nęła 5 rocznica oswobodzenia 
powiatu pilskiego. W związku 
z tym w Trzciance jako w cen­
tralnym mieście powiatu odby­
ła się w sobotę w godzinach 
wieczornych uroczysta akade­
mia z udziałem przedstawicieli 
wojska.

W niedzielę, 29 stycznia br., 
zebrała się w sali Gospody Lu- 

zostanie oddana do
Na ostatnim swym posiedzę* 

niu członkowie MRN Wrześni 
wysłuchali sprawozdań prze* 
wodniczącego i poszczególnych 
komisji Rady. Na interpelację 
w sprawie słabego oświetlenia 
ulic odpowiedział ob. Bur* 
mistrz, zaznaczając, że w tego* 
rocznym budżecie przewidzia* 
no na instalację punktów świe* 
tlnych pół miliona zł. Podano 
również do wiadomości, że w 
planie 6--letnim przewiduje się 
m. in. budowę nowego gmachu 
dla Średniej Szkoły Zawodo* 
wej. Gmach szkoły im. Strajku 
Dzieci Wrzesińskich zostanie 
jeszcze w tym roku wykończo. 
ny i oddany do użytku.

Trudna jest we Wrześni sy«

ODOLANÓW* 
uczcił 5 rocznicę wyzwolenia

W zw’ązku z 5 rocznicą wy 
zwolenia Odolanowa i okolicy 
spod okupacji hitlerowskiej od­
była się w dniu 28 stycznia br. 
uroczysta akademia, którą za- 
ga ł ob. Dymacz — przewodni­
czący MRN. Zasługi Związku 
Radzieckiego i bohaterskiej Ar­
mii Czerwonej w odzyskaniu 
niepodległości. Polski omówił 
ob. Krajewski. W imieniu Ligi 
Kobiet przemawiała ob. Szatań­
ska .

Wzorowi 
hodowcy i plantatorzy 
powiatu obornickiego
Wśród rolników powiatu o* 

bornickiego daje się zauważyć, 
duże zrozumienie dla zagad* 
nień hodowlanych, tak na od­
cinku hodowli zwierząt jak i 
roślin przemysłowych- Wielu z 
hodowców osiągnęło doskona­
łe wyniki swej pracy. Do wy* 
różniających się należą: Wój­
cik z Łukowa, Łoza z Bogu* 
niewa Józef Jarosz z S era* 
kówka, Jan Ratajczak z Ros* 
tworowa.

Specjalnością Teodora SchO- 
nera z Rożnowa jest hodowla 
świń. Ze - 100 hodowlanych 
sztuk — ponad 50 zakontrak* 
towanych już jest na rok bie* 
żący. Równie dobrą świniar* 
nię i wzorową oborę prowa* | 
dzi Bolesław Zaborski z Mar*! 
szywca- Mieszkaniec wzorowej 
wsi Ludom Andrzej Wolski to 
znany hodowca ziemniaków i 
żywego inwentarza. Popular* 
nym w okolicy Obornik jest 
Józef Wyrębek z Wymysłowa, 
który hoduje świnie typu be* 
konowego. Inną dziedziną ho* 
dowli a mianowicie hodowlą 
rasowego drobiu zajmuje się 
Maria Witek z Gościejewa ko* 
ło Rogoźna. Na uwagę zasłu* 
guje również hodowca braków 
cukrowych, lnu i rzepaku par* 
celant Tadeusz K°stulski. (er) 

dowej w Trzciance Powiatowa 
Rada Narodowa na uroczyste 
posiedzenie, które w zast, prze­
wodniczącego zagaił radny 
Frąckowiak. Zebrani wysłucha­
li referatu wicestarosty Piotro­
wicza, który nakreślił dorobek 
gospodarczy i kulturalny powia­
tu pilskiego, na przestrzeni mi­
nionych pięciu lat. (wn)

użytku w 1950 roku
tuacja mieszkaniowa, toteż ra­
dni zastanawiali się nad możli­
wość ą zmniejszenia obi ' a 
obowiązujących norm mieszka* 
niowych. Rozesłano w tym celu 
ankietę do mieszkańców mia* 
sta.

Po uchwaleniu przemianowa­
nia 2 ulic na „ul. Bohaterów 
Stalingradu" i „ul. Fr. Chopina" 
radni zopyznali się z pbn^m 
pracy Zarządu Miejskiego na 

i rok 1950, który przewiduje m. 
I in. wybrukowanie ul. Kosynie. 
i rów oraz położenie chodnika 
! na ul. Miłosławskiej. Poza tym 
dużo uwagi poświęci się zagad- 
n enlom mieszkaniowym i szkol 
nym. (St. St.)

W części of cjalnej odbyło się 
również przekazanie przez Za­
rząd Miejski nowej remizy stra­
żackiej i samochodu do użytku 
Ochotniczej Straży Pożarnej, 
oraz przekazanie nowo urucho- 
m onej placówki Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska",

Na część artystyczną akade­
mii złożyły się pieśni i dekla­
macje uczniów szkoły podsta­
wowej i g mnazjum oraz tańce 
regionalne członkiń Ligi Kobiet 
i ŻMP. (bdc)

/■ KRONIKA
4 LUTY

1 SłońcB w.. 7.31 
SOBOTA I zach.: 16.43

Andrzeja. Józefa Księżyc w.: 18.46
i zach.: 8.31

Co.gdzieikiedy
w Poznaniu

TEATRY
OPERA: piątek, o godz. 19 

„Madame Butterfly" G, Pucci­
niego. Obsada: Z. Czepielów- 
na, E. Szabrańska, M. Didur- 
Załuska Fr. Arno, J. Katin, J. 
Machalla, J. Sendecki, K. Urba. 
nowicz i M. Wożniczko. Dyry­
gent: St. Barański, reż. K. Urba- 
nowicz, dekoracje' projektu Z. 
Szpingiera. Sobota — „Halka" 
Moniuszki

POLSKI: dziś I jutro o godz.
19.30 — Garci Lorci „Czarująca 
szewcowa" i Cervantesa „Pie­
czary Salamanki".

NOWY: dziś 1 jutro o godz.
19.30 M. Wolin i J. Pomjanow­
skiego „Faryzeusze > grzesznik, 
czyli Dama z winogronem".

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
i jutro o godz. 20 — „Tu mówi 
Tajmyr" A. Galicza i K, Isa- 
jewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś 1 Ju. 
tro o godz. 17 „Pan Twardow­
ski" J. Morawskiej,

KINA
Apollo — „Czarci Żleb" o g. 

15.30, 18 i 20.30; Bałtyk — 
„Czarci Żleb" o godz. 15.30, 18 
i 20.30; Muza — „Czwarty pe­
ryskop" o godz. 16 18 » 20; 
Rialto — „Bogata narzeczona" 
o godz. 16, ’8 i 20; Warta — 
„Czarodziejskie ziarno" o godz. 
15, 17 i 19; Aktualności nr 5 
o godz. 11, 12, 13 oraz o 21.

WYSTAWY
„Wystawa Pośmiertna Zdzi- 

sława Eichlera"- C. B. W. A 
al. Marcinkowskiego 28, otwar- 
ta w dni powszednie od godz. 
9 do 18, w niedziele i święta od 
godz. 10 do 16.

Przedsiębiorstwo państwowe 
zalrudni; zaraz (okresowo) 

samodzielnych księgowych 
i kontystów (stki)

Podania z życ:orysem kierować należy 
do Głosu Wielkopolskiego pod nr 722a

Potrzebni zaraz: 

chemik- 
technik 

wzgl. 
mgr chemii 

oraz 
mechanik- 

tokarz
Oferty Głos Wlkp. 
nr 2978.
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Centrala Rolnicza Spółdzielni 
..Samopomoc Chłopska" Po­
znań. plac Wolności, poszuku. 
je natychmiast planistów, pra 
cowników branży spożywczej. 
Zgłoszenia z życiorysem w Re­
feracie Personalnym. 723a
Młyn PZZ Krotoszyn przyjmie 
zaraz: kontystę(kę) wykwalifi 
kowanego maszynistkę wy­
kwalifikowaną ze znajomością 
prac biurowych Zgłoszenia: 
kierować: Młyn PZZ Kroto. 
szyn. 698a

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12014

Poszukuje mgr. farmacji — 
Informacje- Lubraniec pów;at 
Włocławek, apteka, 2993

^OGŁOSZENIA DROBNE Ęj
PGR Zespół Kołaczkowo pow. 
Gniezno, poczta Witkowo, po. 
szukuje od 1 kwietnia 2 szwaj 
carów, możliwie z własną no 
sylk}. zaraz 2 magazynierów- 
kalkulatorów samotnych i 
księgowego technicznego.
_____________________ 727a 
Poszukujemy księgowych-bllan- 
sistćw referenta żelaza, bie­
glej maszynistki. Zgłoszenia: 
Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Choo 
ska‘‘ Poznań, ul. Kolejowa 1/3.

2970

Archiwista, obeznany z nowo­
czesną registraturą bankową 
i inną znajomość prac biuro, 
wych, eksped., pilny akuratny. 
samodzielny. Oferty G'.os Wiel 
kopolski nr 2977.

Nauka
Handlowy kurs półroczny roz­
poczynamy 1 marca. — Kursy 
Handlowo-Administracyjne — 
Wawrzyniaka 33.______ p 1530
Nauczycielka udziela korepety 
cji. Oferty Gł. Wlkp. nr 2980.

Sprzedaże Zamiana

Szuka posady
Technik wylęgowy i racjonal. 
ny hodowca drobiu, znający 
wszelkiego typu aparaty wy­
lęgowe z kilkuletnią praktyką 
zagraniczną szuka posady. — 
Adres wskaże: „Głos Wlkp." 
nr 3009. _______ __

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo 
wości. angielskiego. — Łódź 
skrzynka 163__________ 412b
Łacina, jeżyki nowoczesne do 
matury Remington dyrektor 
ka kursów językowych .Idze 
fa 5, m. 5. 2952

Krawcowa przychodnia szu­
ka pracy. 0f.: „Glos Wlkp." 
nr 2976. ___________

Ogrodnik żonaty szuka pracy 
samodzielnej. Miejscowość o 
bojętna. Stanis'aw Staszak. 
Poznań Rawicka 26 m. 1.

2963

Osobiste
Najkorzystniej sprzedasz ku 
Pisz akordiony aparaty foto, 
graficzne, radiowe maszynę 
do pisania, gramofony i inne 
instrumenty muzyczne ..Em 
ka‘*. Wroc'aw*ka 30 W *sne 
warsztaty naprawy. pl676

Maszynę do szycia Singer kra 
wiecką oraz Adler, siodlarską 
sprzedam Moder, Dąbrowskie­
go 83/5.____________ _2967
Akumulatory naprawia sprze. 
daje wysy'.a zaliczeniem — 
..Warta". Poznań al. Wielko. 
polska 10 tel. 518-84 728ą

2 pokoje kuchnią balkon sio. 
neczne. wyuczone Gdynia cen 
trum zamienię na podobne w 
Poznaniu Poznań Kilińskie 
go 1 m 10. 29S8

Zguby

Zgubiono dowód osobisty. 3 
karty rowerowe na nazwisko 
Antoni Chabraś zam. Podzbe 
rów. gm. Kamień. 706

Dom piętrowy skład 4 loka 
torów, miasto prowincjonalne 
blisko Poznania 1 200 000; — 
parcela 1460, ławica 400 000. 
spiesznie. Nowak. Wyspiań 
skiego 16. 3000

Zgubiono książkę zatrudnienia 
na nazwisko Franciszka P:s- 
korek ur. 4. 10. 1906. 705

Zgubiono dowód osobisty, księ. 
żeczkę wojskową RKU Kalisz 
na nazwisko Ludwik Wróblew­
ski, ur. 3. 7. 1919. Zwrot 
wynagrodzeniem. 704

Różne

Kupna
Uszkodzona maszynę do szycia 
postument, kupię. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 725a.______
Kupuje maszyny do pisania, 
liczenia powielacze. Filipiak. 
Centrala Maszyn Przyborów 
Eiurowych, Poznań św Mar 
cina 59________ _ _730a
Maszyny biurowe kupujemy. 
Kochanowicz, pl. Wolności 13 
obok 3 Maja. 718a

Dzierżawy
i

„Auto-Karrler". naprawą sa­
mochodów instalacje Pozflań. 

pl&63

Zgubiono legitymacje służbo 
wą (Polska Wełna). Maria Bre 
jak. Zielona Góra Piękna 9. > _725a i Wierzbieciee 37.

siostry i bracia
Zielona 7/6

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci nasze­
go najdroższego i nigdy niezapomnianego bra­
ciszka, zmarłego 2 lutego 1949 w Toruniu, sp. 

Edwarda Polcyna 
zostanie odprawiona msza św. w niedzielę, 
5 lutego 1950 r. o godz. 10 w kościele Parnym, 
o czym zawiadamiają

Gospodarstwo wydzierżawię :
lub poszukuję w.pólnika Pa 1___________
wiński Chodzież. Rataje 5 XI„ AnBi48 i Nr 34 AB STRONA i



Rozwój sportu wiejskiego
w uojeu/óilitu/ie poznuiiskint

szybkim rozwoju sportu 
wiejskiego w wojewódz­

twie poznańskim, świadczy m. 
in. fakt, że osiągnięcia liczbo­
we w organizowaniu Ludowych 
Zespołów Sportowych, nakreś­
lone planem Wojewódzkiej Ra­
dy Sportu Wiejskiego —• zo- 
s ałv na 1 stycznia 1950 roku 
wykonane w 165 proc. Jes<t 
to niewątpliwy sukces skoro 
się zważy, że jeszcze w czerw­
cu 1949 roku była nie zareje­
strowanych zaledwie 140 Ludo­
wych Zespołów Sportowych. 
Obecnie województwo poznań­
skie liczy ich 908 z ogólną licz­
bą 30 870 członków (w tym 
4960 kobiet).

W najkrótszym okresie Lu­
dowe Zespoły SpÓiiipwę zosta­
ną zorganizowane, przy nowo- 
założonych spółdzielniach pro­
dukcyjnych 60 LZS założono 
już w© wsiach samopomoco­
wych, zespoły takie posiadają 
równ:eż wszystkie Uniwersyte­
ty Ludowe w wojew. poznań­
skim.

Nieco w tyle pozositają szko­
ły rolnicze i PGR: dotychczas 
zaledwie 40 proc, tych placó­
wek krzewi u siebie sport wiej­
ski przy pomocy Ludowych Ze­
społów Sportowych.

W ramach ruchu łączności 
wsi z miastem patronat nad 
LZS objęło na razie 40 robotni­
czych klubów sportowych. 
Współpraca ta daje bardzo po­
zytywne wyniki. Na czoło wy­
suwa się Związkowiec „War­
ta", poznański ,.Kolejarz" oraz 
„Gwardia” z Krosna.

Trzeba przypomnieć, że Lu­
dowe Zespoły Sportowe wzięły 
w listopadzie ub. roku bardzo 
żywy udziel w czynach kon­
gresowych* z okazji połączenia 
się stronnictw ludowych.

Ogólna wartość wykonanych 
przez LZS prac w tym okresie 
wyniosła 4 mil. 247 tys. 375 zł. 
W przeddzień Kongresu Woj. 
Rada Sportu Wiejskiego zorga- 
mzowała w Ostrowie zlot 
LZS-ów, w którym wzięło u- 
dział 1070 osób z 14 najbliż-

m^chrzycki i ŻB 

zawieszeni 
w prawach sekundantów

Zarząd PZB na ostatnim po­
siedzeniu postanowił pozbawić 
prawa sekundo w atnda, na prze­
ciąg 1 miesiąca, trenerów Maj- 
chrzyckiego i Żbika, za niewła- 
śc:we zachowanie się iw czasie 
pełnienia obowiązków sekun­
danta.

Poranna toaleta Gwoździa napotkała 
nieoczekiwaną przeszkodę: w maszynce 
do golenia nie było nożyka. Ostatni wczo­
raj Gwóźdź wyrzucił.

Madej miał wprawdzie brzytwę ale nie 
użyczył jej koledze. Wybawił Gwoździa 
któryś tam z kolegów.

Tymczasem oczekujący w kolejce przed 
umywalnią „zabawiali się“ kosztem Wró­
bla.

Ale Chaberek już wstał i zwijał koce.
— Ogoliłeś się? — zapytał zobaczyw­

szy Gwoździa. — Tak prędko?
— Gdzie tam prędko! — odrzekł 

Gwóźdź. — Zapomniałem o nożykach i...
— No właśnie! — przerwał mu Cha­

berek. — Przecież posłałem ci nożyk, 
chyba przed minutą. Wróbel tu przyle* 
ciał i powiedział mi, że nie masz nożyka.

Gwóźdź gwizdnął przez zęby.
— Luuudzie! — powiedział przeciągle. 

— To on jednak był pierwszy... No i co 
z taką ofiarą robić! — westchnął, wpra« 
wiając tyfn Chaberka w nieme zdumie« 
nie.

liiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiH

IZapitan Żeglugi Wielkiej Tadeusz 
Walden, inspektor pokładowy 

przedsiębiorstwa Gdynia — Ameryka 
Linie Żeglugowe, przecząco potrząsnął 
głową.

— Nie dam panu nikogo więcej, bo nie 
mam ani jednego oficera — oświadczył 
z naciskiem.

— Nawet szypra? — zapytał kapitan 
Gruza.

— Nawet szypra! Wie pan, ilu szyprów 
pełni obowiązki starszych oficerów? Ba> 
nawet kapitanów?!

— Wiem — odrzekł Gruza — ale mój 
pierwszy oficer...

— Przecież go panu nie urodzę! — 
zniecierpliwił się inspektor. — Musi się 
pan bez niego obyć. Inne statki też ma= 
ją niepełną obsadę oficerską — trudno.

Gruza chciał coś jeszcze wytargować, 
ale przerwał mu sygnał telefonu. Inspekt 
tor zdjął słuchawkę. Zgłosiła się międzys 
miastowa. .

— Będzie mówił Szczecin.
Westchnął z niechęcią i rezygnacją. 

Z góry wiedział, co to może być za spra=. 
wa. Ciągle to samo: brak oficerów po= 
kładowych, brak kapitanów, brak wy» 
kwalifikowanych ich zastępców.

Tym razem chodziło o zaległe urlopy:
— ...Pan inspektor powiedział, że po= 

stara się tę sprawę jakoś załatwić.
— Staram się — odrzekł. — Ale statki 

muszą pływać. Może po następnej po« 
dróży... — Ćóż ja na to poradzę? Sam 
też nie mogłem wykorzystać urlopu... — 
Nie, nie mam nikogo na zastępstwo.

Ktoś zapukał do drzwi.
— Wejść — warknął.
I do telefonu:
— Ani jednego starszego oficera. Chy= 

ba. że wróci Jedlicki... Nie wiem kiedy 
wróci... — Zrobię, co będzie można, ale 
jeszcze nie teraz... — Do widzenia.

Do gabinetu wszedł urzędnik z plikiem 
papierów.

«— Raport o stanie załóg, panie inspekt 
torze. I chciałem się zapytać, kogo pan 
inspektor da na ,>Poznań“. bo kapitan 
Łapiński wciąż się upomina.

— Przecież dostał tego szypra, jakże 
on się nazywa?

— Mikułę.
— No więc?
— Ale pierwszy oficer z „Poznania” 

poszedł na „Wisłę”.
— Prawda. Hm. Niech pan tu przyj= 

dzie za chwilę. Pomyślimy.
Urzędnik wyszedł, ale zaraz po nim 

we drzwiach gabinetu ukazała się zwa» 
lista postać innego kapitana.

Ten żądał zmiany swego trzeciego ofi-- 
cera.

— Dajecie ludzi nieprzygotowanych 
do służby — sapał. — Nie mogę mu po« 
wierzyć samodzielnej wachty. Zielonego 
pojęcia o nawigacji, panie. Pozycji, pa= 
nie, zliczyć nie umie!

— Przesadza pan, kapitanie — od­
rzekł inspektor. — Zresztą nikogo inne= 
go panu nie dam, bo nie mam. Chyba 
pan zauważył, że mamy teraz trochę 
większe wybrzeże i trochę więcej stat­

ków niż przed wojną. A na nowych ofi3 
cerów trzeba jeszcze poczekać...

— Jak go nie chcecie, to dajcie go 
mnie — wtrącił się Gruza.

Ale olbrzym łypnął ku niemu oczyma 
i przecząco pokiwał grubym paluchem.

— Nie ma, nie ma! — sapał gniewnie
— Jak nie ma to uwiązać statki i koniec.

Walden aż podskoczył.
— Głupstwa pan gada, kapitanie! 

Statki muszą pływać, i będą pływały, za 
wszelką cenę! — dodał.

— Ehe — mruknął tamten sceptycz­
nie. — Będą pływały tak długo,, póki 
ich nie potopią ci wasi szyprowie bez 
teoretycznego przygotowania. Pętał się 
taki w żegludze przybrzeżnej, a teraz, 
panie, dajecie mu komendę, i płyń, bra­
cie, cholera wie gdzie — po wszystkich 
oceanach! No i co będzie z tym moim, 
panie, trzecim? He!

Walden westchnął i wzniósł oczy w 
górę z takim, wyrazem, jakby błagał nie= 
biosa o użyczenie mu dodatkowej porcji 
cierpliwości.

— Nic nie będzie — odrzekł. — Niech 
się pan przyjrzy wykazowi obsady na 
innych statkach, to pan może zrozumie. 
Cudów nie ma...

Wskazał mu tabelę z kolorowymi kart= 
kami, wiszącą nad biurkiem.

Kapitan zainteresował się nią szczerze. 
Wodził po niej swoim ogromnym, sęka= 
tym palcem i zatrzymywał się przy pu­
stych kratkach z napisem „Brak”.

Ta rubryka powtarzała się przy na­
zwach niemal wszystkich statków. Brak 
pierwszego oficera, brak starszego me­
chanika, brak III oficera, brak kapi­
tana...

— Niech to wszyscy diabli.... — mruk­
nął.

Do pokoju znów zajrzał urzędnik, któ­
ry poprzednio przyniósł raporty.

— Jeszcze nie teraz — powiedział do 
niego inspektor. — Zadzwonię do pana...

— Ja nie w tej sprawie — przerwał 
młody człowiek. — Jakiś pan z żoną do 
pana inspektora. Strasznie zdenerwowa­
ni. Ona chyba trochę... trochę ,.tego“ — 
zakreślił kółko na czole. — Nie chcą po­
wiedzieć ,o co im chodzi, tylko koniecz­
nie z samym panem inspektorem...

(Ciąg dalszy nastąp!)

Rozwój sportu wiejskiego w województwie po- 
| znańskim poczynił ostatnio znaczny krok naprzód, 
j Jest to niezaprzeczonym dowodem nie tylko celo- 
? wej pracy wojewódzkiej i niektórych powiatowych 

Rad Sportu Wiejskiego, ale i rosnącego uświadomie- 
1 nia wsi, oraz pędu młodzieży wiejskiej do sportu.

szych powiatów. Zlot zamienił 
się w imponującą manifestację 
na rzecz Zjednoczenia Ruchu 
Ludowego.

Braki I niedociągnięcia
W7 pracy organizacyjnej nad 
™ rozwodem sportu wiej­

skiego obok niewątpliwych 
osiągnięć — tótóre w znacznej 
mierze są wynikiem garnięcia 
się do sportu młodzieży wiej­
skiej — istnieje szereg braków 
i niedociągnięć.

Inspekcja terenu dokonana 
przez całonków Wojew. Rady 
Sportu WHejlskiego wykazała, 
że zaledwie połowa powiato­
wych rad sportu wykazuje Się 
działalnością i pewnymi osiąg­
nięciami w pracy, opiekując 
się LZS-ami udzielając im rad 
i pomocy. W działalności tej 
wysuwają się Pow. Rady Spor­
tu Wiejskiego w Kaliszu, Kę­
pnie ( 83 LZS najlepiej zorga­
nizowane i żywotne), Gubinie, 
Świebodzinie, Wolsztynie, Sza­
motułach, Zielonej Górze, Po- 
znantiu i Ostrowie. Praca reszty 
rad ogranicza się przeważnie 
do nieregularnego przesyłania 
sprawozdań. Analogicznie 
przedstawia się sprawa w Gm. 
Radach Sportu Wiejskiego. Są 
wypadki, że LZS samorzutnie 
zwracają się do Pow. Rady SW 
z prośbą o... interwencję w Gm. 
Radzie SW celem przyznania 
np. boiska sportowego. Wypa­
dek taki miał miejsce w gmi­
nie Wyeocko Wielkie, powiat 
Ostrów.

Wojew. Rada Sportu Wiej­
skiego postanowiła- zmienić ten 
stan rzeczy przez przeprowadze­
nie w najbliższym czasie nie­
zbędnej reorganizacji j odbycie 
posiedzeń Raid S. W. na wszy­
stkich szczeblach organizacyj­
nych z udziałem władz partyj­
nych.

Akcje masowe LZS

Interesujące są dane staty­
styczne odnośnie akcji maso­
wej, podejmowanej w wojew. 
poznańskim przez LZS-y z oka­
zji różnych uroczystości i rocz­
nic. I talk: w dniu Święta Lu­
dowego 5 czerwca 1949 roku 
126 LZS-ów (na 140 wówczas 
zarejestrowanych) brało udział

w rozgrywkach gminnych — 
razem 2268 sportowców. W za­
wodach powiatowych od 1 lip- 
ca do 6 września ub. roku bra­
ło już udział 260 reprezentacji 
gminnych (na ogólna liczbę 328 
gmin) — ogółem 7250 osób, w 
tym 920 kobiet.

Jeżeli chodzi o łączność wsi 
? miastem, to w remach soju­
szu robotniczo-chłopskiego od­
było się w 1949 ro^ku ogółem 
543 spotkania LZS ’ z robotni­
czymi klubami sportowym!!. W

Trzecie zwycięstwo 
bokserów polskich w Szwecji
Ostatnie spotkanie reprezentacji pięściarskiej Polskich Zw. 

Zawodowych w Szwecji odbyło się w Eskilstuna. Mecz zakoń­
czył się wysokim zwycięstwem Polaków 12:4.
w muszej — Kar gier przegrał 

nieznacznie na punkty z Burg- 
stroemem;

w koguciej — gospodarze 
wystawili przeciw Grzywoczo- 
wi przebywającego chwilowo w 
Szwecji mistrza juniorów Nor­
wegii — Beniaminsona. Grzy- 
wocz wygrał w. o. z powodu 
nadwagi przeciwnika, a w wal­
ce towarzyskiej wypunktował 
wysoko Norwega;

w piórkowej — Bazarnik wy­
punktował Sjoeberga, posyła­
jąc go w I rundzie dwukrotnie 
na deski; 

W walce o wejście do II 4igi PZB

Włółnan (Kai.) remisuje z Bawełnę (Ł) 8:S
Mecz pięściarski o wejście do 

II ligi państwowej, rozegrany 
w Kaliszu ponfędzy mistrzem 
Okr. Pozn. kl. A POZB „Włók­
niarz" (Kalisz) a mistrzem o- 
kręgu łódzkiego „Bawełna" 
(Łódź) zakończyło się wyni­
kiem remisowym 8:8.

Wyniki poszczególnych walk 
od muszej do ciężkiej (na pier­
wszym miejscu zawodnicy 

I „Włókniarza":
Wogtecki poddał się w dru­

gim starciu Anielakowi; Białas 
wygrał w drugim ®tarc’u przez 
poddanie się Irganga, Kaleciń-

marszach jesiennych brało u- 
dział 36 617 młodzieży wiej­
skiej, w tym 13 190 kobiet W 
70 rocznicę urodzin Generalissi­
musa J. Stalina uczestniczyło 
w sztafecie 37 000 młodzieży 
wiejskiej (9500 kobiet), niosąc 
pozdrowienia i meldunki z gro­
mad do gmin i powiatów. Jak 
wynika z powyższego zestawie­
nia, sport wiejski w wojew. 
poznańskim mimo pewnego 
braku aktywności szeregu po­
wiatowych i gminnych Rad SW 
— znajduje się w pełni rozwo­
ju i nie należy wątpić, że w 
okresie planu 6-leltniego osiąg­
nie jeszcze lepsze wyniki.

Czuwa nad tym Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, na któ­
rym w głównej mierze spoczy­
wa praca organizacyjna Rad 
Sportu Wiejskiego j Ludowych 
Zespołów Sportowych. K, O.

w lekkiej — Sadowski zwy­
ciężył wysoko na punkty Lars- 
sona;

w półśredniej — po najpięk­
niejszej walce wieczoru, Chy- 
chła zwyciężył wysoko na pun­
kty Stenberga;

w średniej — No wara wy­
punktował Gustafsona;

w półciężkiej — Grzelak wy­
grał na punkty z Bergąuistem;

w ciężkiej — Jaskóła prze­
grał z Nordina przez t. k. o. w 
II rundzie z powodu kontuzji.

Drużyna polska wraca do 
kraju w sobotę.

ski został uznany za pokonane­
go w walce z Kowalskim, Ści­
gała rozstrzygnął walkę w pier­
wszej rundzie przez poddanie 
się Kamiński ego, Włodarek wy­
punktował Ratyńskiego, No­
wacki wygrał na skutek dys­
kwalifikacji Rejusza, a Lewan­
dowski przegrał na punkty z 
Urzę dowieź em.

W wadze ciężkiej Walencki 
zdobył punkty walkowerem.

W ringu sędziował Nowa­
kowski, na punkty Maciejew­
ski, Szok i Małecki (wszyscy z 
Warszawy). Widzów około 2000 
osób.

Uchwała Z 6 Związku Młodzieży Polskiej 
o pracy ZMP w dziedzinie kultury fizycznej 

Prezydium Zarządu Głównego ZMP obradowało nad 
pracą w dziedzinie kultury fizycznej i sportu. Prezydium 
podjęło w tej sprawie uchwałę, w której stwierdza, że 
dotychczasową 6wą pracą ZMP przyczynił się do umaso- 
wienia wychowania fizycznego i sportu. Swiad-czy o tym 
masowy udział ZMP-owców w biegach narodowych i mar­
szach jesiennych. ZMP wykorzystał formy sportowe dla 
wielkich akcji politycznych, organizując sztafety d-a ucz­
czenia Kongresu PZPR, V rocznicy PKWN i 70 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stalina.

Uchwała podkreśla, że mimo tych wielkich osiągnięć: 
„były jednak w pracy ZMP na polu kultury fizycznej 
błędy, na które zwróciła uwagę uchwała Biura Politycz­
nego KC PZPR".

Kierując się wskazaniami Biura Politycznego KC PZPR 
prezydium ZG ZMP stwierdza, że „kultura fizyczna i 
sportt jest jednym z podstawowych elementów wychowa­
nia i musi stać się ważnym odcinkiem politycznej, ideo­
wo-wychowawczej i organizacyjn©] pracy całej ZMP-ow- 
śkiej organizacji".

Prezydium nakreśliło zadania ZMP na polu kultury fi­
zycznej. Pierwszym z nich jest umasowienie i upowsze­
chnienie wychowania fizycznego i sportu wśród młodzie­
ży. Czynnikiem i sprawdzianem tego będzie ilość zdoby­
wanych odznak sprawności fizycznej oraz liczbą i czyn­
na działalność kół sportowych i Ludowych Zespołów Spor­
towych.

Drugim zadaniem ZMP jest ciągła troska o tworzenie 
nowej, rekrutującej się z młodzieży tobotniczej i chłop­
skiej kadry instruktorów i działaczy wychowania fizycz­
nego i sportu oraz troska o stałe podnoszeni© poziomu 
ideowego i fachowego masy sportowców.

ZMP winien dbać o oblicze ideowe wychowania fizycz­
nego i sportu, o stałe podnoszenie poziomu moralnego 
szerokich rzęsa sportowców.

Dla wykonania powyższych zadań prezydium ZG ZMP 
poleciło1: robotniczym, wiejskim i szkolnym kołom ZMP 
otoczyć stałą opieką istniejące na ich terenie koła spor­
towe, kluby. Ludowe Zespoły Sportowe i dbać o ich roz­
wój przez organizowanie wspólnie z kołami sportowymi 
lub Ludowymi Zespołami Sportowymi imprez masowych, 
organizowanie turystyki, aktywny udział ZMP-owców w 
pracach kół i klubów sportowych oraz organizowanie po* 
gadanek i odczytów, dyskusji i wieczorów świetlicowych 

Wykonując zadania, stojące przed ZMP, w zakresie kul­
tury fizycznej, organizacja zwracać będzie szczególną 
uwagę na sprawę rozwoju sportu na wsi, jako na odci­
nek wymagający największej pomocy i opieki.

W zakończeniu uchwały czytamy: „Za wzór w 
tej pracy służyć nam będą doświadczenia i osiąg­
nięcia Komscmołu — inspiratora i organizatora ra­
dzieckiego ruchu sportowego. Wychowanie fizycz­
ne i sport, będąc nieodłącznym elementem pełne­
go wykonania planu 6-letniego, winny stać się jed­
ną z wielkich sił, jednoczących młodzież pod prze- 
wodnictewm ZMP w pracy dla Polski i w walce 
o pokój.“

Koleiarz (Poznań) 
zwycięża kolegów z Gniezna 49:21
w koszykówce męskiej

Towarzyskie spotkanie po­
między dwoma zespołami kole­
jarzy Poznania i Gniezna za­
kończyło się po słabej grze 
zwycięstwem drużyny mistrza 
Polski w stosunku 49:21 (12:11). 
Do przerwy kolejarze miejsco­
wi wystawili prawie wyłącznie 
swoją młodzież, co uwidoczniło 
się w wyniku. Po zmianie stron 
starzy rutyniarze z miejsca 
wzięli inicjatywę w swoje ręce 
wygrywając spotkanie pewnie.

Drużyna Kolejarza gnieźnień­
skiego, która zdobyła tytuł mi­
strza okręgu i udział w roz­
grywkach o wejście do ligi, po­
siada w swym zespole wcale 
dobrych zawodników, którym 
jednak brak jeszcze rutyny 1 
dyspozycji strzałowej. Punkty 

rawickiego
oczsn© walne zebranie je­
dnego z najaktywniej­

szych klubów sportowych na 
prowincji — Związkowego Klu­
bu Sportowego „Kolełjairz" w 
Rawiczu odbyło się w sali Po­
wiatowej Rady Związków Za­
wodowych. Zebranie zagaił 
prezes klubu oh. Dykczak, po­
wołując na przewodniczącego 
inspektora kult. fiz. Zrzeszenia 
Sportowego „Kolejarz" mgr. W. 
Muszyńskiego, a do prezydium 
przedstawiciela Partii, wice­
przewodniczącego zarządu okr. 
zrzeszenia Szałatę, przedstawi, 
cielą ZMP Fr. Ceglarka, sekre­
tarza Pow. Rady Zw. Zaw. Le­
wickiego, inspektora pow. kult, 
fiz. Musielaka oraz wybitnych 
sportowców: Bronka, Andrzeja 
Walczaka, Smektałę i Kapałę, 
Ciekawy referat na temat ,,Cei 
i zadania sportu związkowego" 
wygłosił ob. Szałata. Klub ko­
lejarzy rawickich posiada 8 
czynnych sekcji zgłoszonych 
do związków sportowych. Do tej 
liczby dojldą w najkrótszym 
czasie inne sekcje, m. in. rów­
nież sekcja kolarska. Jako je­
dyny klub w Polsce posiada 
dwie drużyny w lidze żużlo­
wej, a mianowicie w I i II lidze 
żużlowej.

Po sprawozdaniach wywiąza­
ła się rzeczowa dyskusja, któ­
rą podsumował ob. Szałata.

Wybory do władz klubu dały 
następujące wyn’k;-

dla zwycięskiego zespołu zdo­
byli: Kolaśniewski 14, Maty­
siak i Bayer po 8, Jarczyński 7, 
Feglenski 4, Śmigielski 3, Ber­
nard i Krosiński po 2 oraz 
Dembiński 1. Dla Kolejarza 
gnieźnieńskiego zaś — Jaśko- 
wiak 9, Birkfelner i Jańczak 
po 5, Rolewicz i Markiewicz 
po 1.

Mis?rzoslwa lekkoatletyczne 

kobiet i juirorow 

odwołane
Na skutek zbyt silnych mro­

zów lekkoatletyczne mistrzo­
stwa okręgu poznańskiego w 
konkurencji żeńskiej oraz ju­
niorów zostały odwołane.

Kolejarza
Prezes — J. Dykczak, wice­

prezes kul. ośw, — Fr. Cegla- 
rek (ZMP), wiceprezes organiz. 
— J. Maruwka, wiceprezes wy­
szkolenia — St. Pietraszek, se­
kretarz — J. Schaffarczykj 
skarbnik — Zdz. Bandura, go­
spodarz — J. Ehling członko­
wie: St. Borowski, J Czechow­
ski, J. Kalka. Fr. Pietrzyk. A., 
Buchta. Na czele poszczegól­
nych sekcji stanęli: piłki noż­
nej — M. Hasiński, piłki ręcz­
nej — St. Pietraszek, gimna­
stycznej — Sz. Janiszewsk’, 
lekkoatletycznej — M. Wojcie­
chowski, bokserskiej — z/Po­
miń, tenisowej — M. Adamski, 
motocyklowej — St Bartko­
wiak, tenisa stołowego — Fr. 
Walkowiak.

Tenis stołowy
Zorganizowarty 1 przez ZKS 

Kolejarz — Rawicz turniej in­
dywidualny tenisa stołowego o 
mistrzostwo powiatu rawickie- 
go, w którym brało udział 49 
zawodników, po dwudniowych 
zaciętych walkach przyniósł 
mistrzostwo Stanisławowi Pie­
traszakowi, drugie miejsce zajął 
Fr. Mikoła:czak, 3. Fr. Walko­
wiak (wszyscy z Kolemrza), 
4, Zdz. Wieczorek Koła Szkol­
nego przy Szkole Ogólnokształ­
cącej. Wyróżnilii się również 
cłodzi zawodnicy Nowakowski 
Ka-lużuy, Raś i Kapda. 'p”


